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dni następujące
W ychodzi w  K rakowie

codziennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki

po świętach. C e n a :

w Kra ko w ie  m iesięczna 1 zdr. 3 0 kr. kw artalna 4 złr.
w K R A .ro  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

p r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 4 5 3 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r f . d a k c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

Kraków 13 lutego.
Czvtamy w M onitorze  z lOgo ł>. m.:

Pożyteczną je s t rzeczą przypomnieć organom pu- 
blirznym we Francyi i za granicą wychodzącym po-- 
winności konieczne dyskrecyi jakich bezpieczeństwo

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 4 kr. następne po
2 kr.  z  dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie frankowane nieprzyjm ująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

i  ro b ien ia , aniżeli w olność w ybierania pory, rodzaju  i na­
tężenia pracy s w e j , albo m ożebnoso dom agania się  s łu ­
sznej z a  n ią zap ła ty . U w ażiny  prócz teg o , iz zn iesie­
nie pańszczyzny  uskuteczniło, się  w posrod  zam ętu w yo­
brażeń i zasad , iż rozw iązanie kw estyi ekonom icznej 
i praw nej pokrzyżow ało  się z ag itacyą na socyalnem  

p o w o d ze n ie  n a s z e g o 'w o j s k a  "w ym agają  po ich  p a -  i i politycznem polu p o czę tą , a  w  następstw ie  m ętne i
try o ty z m ie  i b e z s tro n n o śc i. D zien n ik i w c e lu  z a s p o - ! gw ałtow ne urojenia row nosci b ezw zg lę d n e j,^ o b a ja in u -
kojenia niecierpliw ości, zresztą bardzo słusznej swych j Ciły do resz ty  um ysły  w ypadkam i rtiespodziewanem i
czytelników ogłaszają co do operacyj wojennych 
w Krymie, wiadomości czasem prawdziwe, najczęściej 
fałszywe które im przesyłają z teatru  wojny lub 
które czerpią w listach pisanych przez oficerów i żo ł­
nierzy do swoich rodzin.

Jeżeli wiadomości te  są fałszyw e, obałamucają 
opinią; jeżeli sa prawdziwe nierównie gorsze j e ­
szcze' maja skutki. Donoszą nieprzyjacielowi co nieco 
o planach i środkach atakowania ułożonych w tajemnej 
radzie, przez jenerałów  głów nie dowodzących, i o 
coby powinno być zupełnie dla niego niedostępne, 
bywa mu wyjawionem przez nieroztropne echa z o - 
bozów sprzymierzonych.

W jednym i drugim przypadku ogłoszenie takich 
vv*adomości je s t niebezpieczne nawet w ystępne, a 
jeżeli nie można poskromić tej jawności w krajach, 
gdzie dyskusya zupełnie je s t wolną, w ystarczy za­
pewne wskazać całą donosnosć tych pożałowania 
godnych niedyskrecyj, a b y  je  niemożebnemi na przy­
szłość uczynić. W  rzeczy samej każdy pojm ie, źe 
listy pisane z obozu pod Sebastopolem o operacyach 
oblężniczych nie są pisane dla Rosyan. K oresponden- 
cye te poufne zamieniać na artykuły  dziennikarskie, 
jest to wystawiać na' zgubę życie drogie walecz­
nych oblegających. W  czasach wojennych milczenie 
je s t czasem świętym obowiązkiem dla tych, którzy 
codzień do publiczności przemawiają. Jeżeli przez 
to milczenie dzienniki stracą nieco na zajęciu , zy­
skają bardzo wiele na powadze. Nie żyjemy już 
w czasach gdzie wojna zewnętrzna wymagała ko­
niecznie wewnątrz kraju dyktatury. Rządy które przy­
ję ły  na siebie zaszczyt i odpowiedzialność za wielką 
walkę rozpoczętą w celu niepodległości i równowagi 
europejskiej, nie potrzebow ały jak  to kiedy indziej 
się działo ogłaszać ustaw tak zwanych dla dobra pu­
blicznego. Rachowały na roztropność opinii tak jak 
polegały na bohaterstw ie cierpliwości i abnegacyi 
swych wojsk lądowych i morskich. Nie zawiodły się 
pod żadnym względem. Nie zawiodą się rów nież żą­
dają ■ od dziennikarstwa wszystkich krajów  palryo- 
tycznego milczenia.

M o r e s p o n d e n e y a  C z a su .
Z  | i o d  S S r o t i ó i v  9  lutego. ‘ ) 

W łościanin galicyjski nieiniał w sku tek  braku w y­
ksz tałcenia żadnego pojęcia pracv innej prócz cielesnej, 
a za ś  na dziedzica sw ego patrzeć n a w y k ł, jak o b y  ten 
bvł w v ższ ą  szczęśliw ością  obdarzony, bo od przym u­
sow ej D rący wyjęty- Prz>’ zniesieniu pańszczy­
zny m usiała cliłopa radośniej uderzyć w olność mc m e­

s s  Czasu. fP. R.)

odurzone.
K tóżby śm iał dziś tem u p rzeczyć , iż ja k  rząd nie 

był przygotow any do zbaw iennego przeprow adzenia tak 
wielkiej reform y, tak  w łościanie nie byli przysposobieni 
ani do należytego p rzy jęc ia , ani naw et do zrozum ienia 
tak  wielkiego dobrodziejstw a. W szelako rząd  inaczej 
nie m ógł uczy n ić , a  źe w łościanie nie stali się praco- 
w item i, to było do przew odzenia, bo sam o nadanie 
w olności me ciało nigdy je szc ze  zdolności odpow iednich.

Pod tenczas w ięc w łościanin był do pracy zniechęcony, 
a  lenistw o jego  nie tym  sposobem  m ogło być w yle zone, 
że  różne partye dla różnych cęlow m aw iały  do n iego : 
„S ta łeś  się sąsiadem  daw nego tw ojego pana i są s ia ­
dem rów nym ." Z  tego p rzec iw n i1 je szc ze  w iększe pró­
żniactw o m usiało  się w yrodzić. Bo gdy panów  P u c u ­
jących chłopi w polu nigdy me w idzieli, więc nu | , - 
cow anie zostało  w  ich oczach cechą tego s ta " u ’ z J 0 ' 

mniemali, iż ich praw o zrow nało . A za s  tę  row-rvm
liość faktycznie udow odnić pragnęli przez Pr t ż " ow “ ‘®;

ogólna niechęć do jakiejkolwiek pracy, którąStąd 
wszel 
nie rzadki
dzona pracowitość i poczciwa natura.

elako zmniejszyły w jednych rozsądek u cht0? '1"  
rzadki, w drugich przyzwycząieme, w innych

sam o przez się z pod kontroli rządow ąj, a  w ychow anie 
m ogące robotników  w ykształcić na p rz y s z ło ś ć , je d n ak  
do nadchodzących żniw niepomoże.^

Z pow yższego więc w nosim y, iz n iesłuszn ie żądać  
od W ł a d z  Administracyjnych, ażeby  w łościan  chciały do 
pracow itości nakłonić, gdy niechętnych zm usić do p ra ­
cy nie iest prawem dozw olone. A dm im stracya P ań s tw a  
dzia ła  na  tę społeczność, k tó rą m a przed s o b ą , ja k  j ą  
m a przed so b ą ; ale przekształcenie je j członków  by- 
na jurniej do atrybucyj adm inistracyjnych nie należy. Tern 
w łaśn ie odróżniają się w ładze porządkow e od trybuna­
łów  i komisyj rew olucyjnych , że ani do sfery w ycho­
w ania, ani do sfery p raw odaw stw a nie w kraczają . Ani 
p rzeszłości zatrzeć nie m ożna, ani złych  sk u tk ó w  prze­
sz łości nagle zm ien iać ; w ołan ia o uregulow anie najm u 
w łośc ian , są  jednego szczepu  z  żądaniam i organizacyi 
pracy, i d ążą  oba do zaprow adzen ia  niewoli zarobni 
ków , albo niewoli w łaścicieli.

C zegóż więc ż ą d ać ?  T ego jednego żeby praw o było 
sz an o w an e , w łasność bezp ieczna, spoko jność broniona, 
w olność działania u tw ie rdzona , dobrow olne układy  u- 
łatw ione i w łościanie przed praw em  z  na jm ującenń  na 
rów ni postaw ieni.

P ow ie kto, że takim  je s t  stan  obecny, przeto iż pes- 
sym izm em  je s t  nie w idzieć żadnego sposobu  zaradzenia 
tem u letargow i pod którym  rolnictw o upada.

Niech i tak  będzie. Bodąj czy ci sam i nie będą w o­
łać na o p ty m izm , ja k  dobre n as tęp s tw a  dzisięjszego 
prząjściow ego stanu  przedsięw eźm iem y okazać.

*) Patrz Nra 30 i

llerlin 11 lutego. 
Jednak te  przy- j-  KJika s (ow  0 czynnościach sąjm ow ych. P o  przy­

jęc iu  pojedynczych artyku łów  p raw a zm ieniającego da­
w niejszą  nazw ę I z b , g łosow ano na w czorajszem  po­
siedzeniu Izby drugiej na całe praw o. Z a  niem było 
g ło sów  1 5 9 , przeciw  1 4 2 ;  przyjęto  je  w ięc w iększo­
śc ią  g ło sów  17, kiedy pojedyncze artyku ły  m iały tylko 
5 lub 5 g łosy  za  sobą. T o  dow odzi, że oczekiw anie 
oppozycyi rachującej na odrzucenie p raw a przy  pow tór- 
nem g łosow aniu  je s t  płonne. M ożemy w ięc ju ż  dziś 
Izbę drugą nazyw ać „Izbą  p o se lsk ą" , a  Izbę pierw szą 
„Izbą P a n ó w " , albo raczej „Izbą p a ń s k ą " , co w polskim  

dziedzice dostatecznej ilości n a r/ę -  ję zy k u  me uaje ja snego  o izeczy  po jęc ia ; stosow niej­
sz ą  byłaby nazw a „Izba w y ż sz a " . D alszym  porządkiem  
dziennym  w czorajszego  posiedzenia było sp raw ozdanie 
koinissyi z  nadesłanych petycyj. N ajw ażn ie jszą  z nich 
była petycya w łaściciela m ajątku  szlacheckiego (R itter 
g u t)  N euland w  powiecie n isskim  w  S z lą sk u , staro- 
zakonnego Ju liu sza  Friedlaendera. P etycya ż ą d a ,  aby 
Izba spow odow ała m inistra sp raw  w ew nętrznych do 
przyznania petentow i służących  mu praw  konsty tucy j­
n ych . m ianow icie p raw a zasiadan ia i g łosow an ia  o so ­
bistego w  sejm ikach pow iatow ych (K reistage). P raw o 
to należy się petentow i z m ocy art. 12 ustaw y  kon­
sty tucy jnej, którego do tyczący  u stęp  b rzm i: „U żyw a­
nie praw  obyw atelskich i politycznych nie je s t  zaw i­
słem od w yznania relig ijnego". W iadom o je d n a k ż e , że 
rząd w  drodze m inisteryalnej zrob ił następnie co do 
starozakonnych pew ne w zględem  p raw a tego zastrze

m ioty lepszych tylko w łościan cechują, których u sp o so ­
bienie rządnem i i m ajętniejszem i uczy n iło ; przeto tacy 
do w ynajm ow ania pracy sw ej s ą  mniej skłonni, albo 
w yższych  zap ła t żądają .

T ym czasem  z pom iędzy w łaściw ych  zarobników , nie­
którzy woleli się na w łóczęgę p u śc ić , kiedy wielu a l­
bo lękało się popaść nazad w pańszczyznę gdyby na 
pańskich gruntach p racow ali, albo w rzetelność w ypłat 
nie mieli zaufania , alBo papierów  brać nie chcieli, albo 
przez burzliw szych członków  grom ady w strzym anem i 
zostali. B yw ało , że dziedzice dostatecznej ilości narzę­
dzi np. kos, sierpów , łopat, cepów  itp. niem ieli, przeto 
biedniejsi w yrobnicy z  gołem i rękam i p rzy ch o d ząc , u- 
żytym i być nie mogli.

'  N akoniec in n i, w łasności cudzej chciwi i błędnemi 
uw iedzeni opow iadaniam i, jak o b y  ziemia pierw otnie n a ­
leżała do chłopów , (co najdaw niejsze inw entarze zb ija­
ją ) ,  m n iem ali, że byle dziedzicom  w upraw ie pól nie 
pom agać, R ząd  z rąk  niepłodnych ziem ię odbierze i 
m iędzy chłopów  rozdzieli.

T e  rozm aite przeszkody w  moralnej czy niemoralnej 
części człow ieka, m ają sw e źródło . Ale nad moralnein 
usposobieniem  lu d u , adm inistracyjne u staw y  żadnego 
bezpośredniego w pływ u mieć niem ogą. K arać niemo- 
ralność czynnie w y s tę p u ją c ą , je s t rzeczą policyi i pra­
w o d aw stw a ; popraw ić j ą ,  je s t rzeczą leligii i publi- 
cznego w ychow ania. Przecie p raw a nakazującego  czło
w iekow i niechętnem u p racow ać, niem a i być niemoże: I że n ią , odm aw iając im używ an ia  go w e w szystk ich  ta 
próżniactw o jest morahiie nagannem , lecz n iejest legal- 1 kich s to su n k a c h , w których religia ch rzesc ianska je s t 
nie w ystępkiem  Co do drugiego, sum ienie uchyla s i ę ' niejako koniecznym  w arunkiem  dopełnienia pow inności

lub gdzie pow inności te z w yznaniem  m ojżeszow ćm  
s ta ły b y  w  w yraźnym  konflikcie. Z astrzeżenia te  m ają  
m iejsce w  sz k o le , w sądow nictw ie , w pew nych g a łę ­
z iach  adm in istracy i, a  naw et i w reprezentacyi gm innej, 
w  której starozakonnym  nie m a być wolno za jm ow ać 
m iejsc naczelników , przełożonych lub prezydujących. 
Tu dopom ina się  sta rozakońny  obyw atel z iem sk i, aby 
mu w olno było , ja k o  posiedzicielow i m ajątku szlachec­
kiego, b y w ać i g ło so w ać  w  sejm ikach pow iatowych. 
K onsty tucya nie sp rzeciw ia  się  te m u , upraw nia owszem  
do te g o ; n o w a  o rdynacya g m in n a , k tóra podobne za ­
strzeżenia p ro jek to w a ła , nie p rzy sz ła  do tąd  do skutku; 
lecz przyw rócona istn ie jąca z  m ocy reskryptu  ministe- 
ryalnego prow izorycznie daw n ie jsza  o rdynacya gm inna 
nie dopuszcza starozakonnych  do reprezentacyi gminnej 
i pow iatow ąj w pow yższem  znaczen iu . N a n ią się  mi­
n isterstw o p o w o łu je , i s ta rozakonnem u posiedzicielow i 
m ąjątku szlacheckiego nie przyznaje żądanego  praw a, 
lubo praw o to  do m ajątku  je s t  p rzyw iązane . K om isya 
w n io s ła , aby petycya p rzesłaną by ła  m in iste rstw u  do 
zała tw ienia. P o se ł w rocław ski p. W entzel by ł g łów nym  
obrońcą w niosku. P rócz niego m ówiło za  i przeciw  
kilku z przednięjszych m ów ców  Izby. Szczególn iejszą 
je s t  rz e c z ą , ja k  w  podobnych konfliktach p raw n y ch , a  
raczej w  braku w łaściw ego p ra w a , członkow ie praw ej 
strony  tłum aczą a rty k u ły  u s ta w y  konstytucyjnej. A rty­
kuły t°  s ą  wedle nich tylko ideami leg islacy jnem i, tylko 
ogólnem orzeczeniem  tego lub ow ego problem atu poli­
tycznego. W szak że  Izba u trzy m ała  uchw ałą  sw ą  p o ­
w agę w zm iankow anego arty k u łu  konsty tucyi. W niosek 
kom issy i, oddający petycyą m inisterstw u do uw zglę­
dnienia przyjęty  zo s ta ł w iększośc ią  bardzo z n a c z n ą , bo 
1 80  głosam i przeciw  105 . Dalej na porządku dzien­
nym sta ł budżet m in iste rstw a sp  aw  zagranicznych. 
W ynosi on w  ogólnąj sum m ie 7 5 2 ,0 7 0  tal. Z  sum m y 
tej p rzypada na pose ls tw a 4 2 2 ,8 2 0  ta l., a  na konsu­
laty 85,150 tal. P osłow ie pruscy  pobierają stałej' ro­
cznej pensyi po 6 0 0 0  tal. a  rezydenci i ajenci po .1000 
tal., ale pensye te po w ięk sza ją  się  o dw a lub trzy  ra ­
zy , dolicząjąc do nich dodatki na  reprezen tacyą i ko­
sz ta  służby . T a k  poseł przy B undestagu pobiera 1 8 ,0 0 0  
ta l. ogó lny  p e n sy i, a  oprócz tego 3 0 0 0  tal. n a  mie­
sz k a n ie ; poseł przy dw orze niderlandzkim  1 4 ,0 0 0  tal.; 
przy dw orze h essen -kasselsk im  7 0 0 0  tal. O ppozycya 
u siło w a ła  przy  pojedynczych etatach w yciągnąć mini­
s tra  sp raw  zagranicznych na pole dyskussy i politycznej, 
ale napróżno. T ak  p rzesz ła  podobno osta tn ia sp o so ­
bność rozpraw ian ia z  m ów nicy sęjm ow ej o sp raw ach  
polityki zag ran iczn y . B udżet p rzyjęty  był z kilku nie- 
znaczącem i odm ianam i w  pojedynczych etatach. N astę­
pne posiedzenie w  p rzy sz łą  środę.

Izba pierwsza n ie m iała p rzez cały tydzień posie­
dzenia publicznego; podobno dla braku gotow ego mate- 
ryału  do obrad. Następni są członkowie dom ów  niegdy 
bezpośrednich w Rzeszy, dziś w p ań s tw ie  pruskiein , 
k tórzy wzbraniąją się dotąd wstąpić do Izby pierw szej; 
książę Arenberg, książę Bentheim -Steinl'ur th , k s iążę  
Bentheim-Teklenburg-Rheda, książę Croy, k siążę  Looz- 
Corswaren, książę Salm-Salm , k s iążę  S alm -K yrburg , 
książę Salm-Horstmar, książę Sayn-W ittgenstein-B erle- 
burg, książę Sayn-W ittgenstein-H oheustein , k s iążę  Solm s- 
Braunfels, książę S olm -L ych-H ohen-S olm s, i '

c ię ś ć

TYGODNIK WARSZAWSKI.

Już w poprzednim numerze Tygodnika 
Ro , napomknąłem wam o wyjściu zapowiedzią & 
dawna dzieła astronoma naszego Kopernika, które 
zyk polski przetłumaczył dyrektor tutejszego Obserwa- 
toryum J. Baranowski.' Dotknąłem tain tylko samycn 
faktów dotyczących Wydawnictwa, a opartych na arty­
kule Kuryera Warszawskiego. Dziś pomówić już  czas, 
coś więcej o tak ważnym przedmiocie.

D zieło K opernika ukazało  się ś w ia tu , a  najprzód W ar­
sz a w ie , i W a rszaw a uc ich ła , ja k b y  n a  w idok olbrzy­
miego z ja w isk a , z ktorego sobie n ikt zdać sp raw y  nie 
um ie. N aw et dziennikarze, naw et te stugębne działa u- 
cichty, i grobow e m ilczenie, pow itało przyjście na św iat
tego arcydzieła.

R zecz to  bardzo  ja sn a  do w ytłum aczenia. Dzieło to 
bowiem  sk łada  się z  t a k i c h  m a ^ y a łó w ,-  k tóre nie k aż ­
dy ja k  to m ów ią zg ry z ie , bo o J J .•nc '0I7 s teg0 
m ęża  i jego  w ykład a s t r o n o m i c z n y  obok innych pism 
pozbieranych starannie przez Baran y’ d° t ąd 
nieznanych św ia tu . R ozbierać zyxiory » ,
u  nas Dominik S z u lc , lub też inny b r k i o b r n c a  k -  
pernika jak im  był śp. A d rian  K rzyżanow ski a u w r ^  
wnej P o lsk i; rozbierać z a ś  dzieło a s t r o n o m i e -- , 
baby Śniadeckich , i jem u  podobnych. D zis ob * 
ten spoczyw a głów nie na p. Adamie P r a ż m o w s k n i  p - 
mocni ku dyrektora O bserw ato ryum , gdyż sam  dyre _ 
o sw ej pracy, czyli tłu m ac ze n iu , pisać przecież niemoze.

T o  też praw dę m ó w iąc , z w ielką tu  niecierpliw ością 
oczekują na t o , czy dzieło to ulegnie krytycznem u roz­
biorowi i p rzez kogo.

D odać tu  tak że  należy, iż zam ieszczony przy tern 
dziele życiorys K opern ika, je s t  rzeczą nader w ażną , tern 
w aż n ie jszą , że  w yszed ł w ję z y k u  łacińskim  obok pol­
sk ieg o ; że  w ezm ą go do rąk  H um bo ld t, i ów  głośny 
badacz rodow itości a s tro n o m a, P ro w e , że nakoniec w y­
sz ło  przy dzie le , m ającem  stanow ić epokę w piśm ien­
nictw ie n a s z e m , i s łu ży ć  w iecznem i czasy  za  ow ą pod­
porę i s k a łę ,  o k tó rą rozbijać s ię  w inny w szystk ie  a 
dotyczące K opernika k w es ty e , czy to pod w zględem  
n ieustannych sporów  co do jego  rodow ito śc i, czy co 
do sam ej biografii j e g o , czy w reszcie prac i innych za ­
ję ć  K opernika.

D w a wieki bow iem  m ąż ten by ł P o lak ie m , i przez 
dw a wieki n ikt n ieśm iał tych praw  zap rzeczać ; nagle 
w jednem  stu lec iu , K opernik zosta je  przerobionym  na 
Niemca, i rozpoczyna się w alka zac ię ta , na  czele k tó­
rej staje z jednej strony najśw iatlejszy  m ąż w Europie 
iakim je s t H um boldt, i pociąga za  so b ą  dzielnych ba- 
daczów  i poszukiw aczy ja k  np. P row ego, k tóry  w  za- 
uedzie sw ych poszukiw ań opiera się  aż  o S zw ec y ę , i 
w  nagrom adzonych tam że dziełach z P o lsk i, a  raczej 
w znajdujących się tam że rękopism ach; śledzi każdy krok, 

. , 1 oT<v7A(rnl dotyczący życ ia lub prac astro-
... jeden  tylko rękopism ,

skreślony niby przez Kopernika w  ję z y k u  niemieckim, 
mety. aby w raz z Humboldte

„C zyż Polak

czyna się w alka i toczy się c iąg le , i p o d c z a s  trw ania 
owego ognia w ychodzi na  św ia t dzieło i ży c io ry s, bę­
dącego przedm iotem  sporu  astronom a. T o  sam o więc 
dow odzi, ja k  zadanie było trudnem , ja k  praca grunto­
w n ą , do którój w zią ł się p. Julian Bartoszew icz 
tor w spom nionego tu życiorysu.

Jak  z  tego w y sze d ł, niechże go są d z ą  krytycy nasi, 
ja za ś  przebiegnę niektóre tylko fak ta , jak ie  p rzy  w czy­
taniu się pilnem w ow ą pracę m u szą  uderzyć każdego:

I ta k :  na  karcie X L V ., p. B artoszew icz p isz e : „M a-|

każdy Drawie szczegół dotyczący życ ia lub prac as tro ­
noma- D osyć m u było w ynalesc jed,

by przez Kopernika w ję  ^ ......... ......... ......
o popraw ie m onety, aby w raz z  H um boldtem , wykrzy­
knąć z szyderczym  uśmiechem < ach 
byłby p isał po n iem ieck u ?11- "  . .

T ym  czasem  na ow ym  rękopism ie nie było naw et 
podpisu  as tro n o m a, ty lk o , że litery podobne były  do 
tych jak ie  w ychodziły z pod pióru badacza nieba. Oto 
d o w ó d , a  zdum iony tą  śm iałością p rzew odnika nie­
m ieckiego, cały  św ia t uczony, nieumiat ani s ło w a od­
pow iedzieć, w pierw szej chwili na niego.

Z  drugiej strony  w czasach  ostatnich, w  tej zaw zię­
tej w alce, s to ją  do boju ja k o  obrońcy K opernika P o ­
la k a , ~

my kilka św iadectw  na to ,  że  M ikołąj p rzeniósł się 
z K rakow a do Torunia. Z as tan aw ia  to  je d n a k , że i tu 
na Pomorzu“ itd. Jednakże Toruń nigdy nie należał 
do Pomorza, ale do ziemi Chełmińskiej. Zachodzi więc 
pytanie, z  jak iego  pow odu w  przedmiocie ta k  w ażnym , 
mogła się  w cisnąć tak  gruba pom yłka.

Balej z n o w u , poniżej: „W a ż n ią jsz a , że  w r. 1 4 0 0  
był ja k iś  inny K opernik w  T orun iu ."  —  Je s t to także 
przypuszczenie nąjniepotrzebnięjsze w  tern m ięjscu. Nikt 
bowiem z badaczów  rodow itości K o pern ika , niepośw ię- 
cił tyle trudów  i pracy w odszukiw aniu  szczegółów , 
dotyczących tego m ęża ja k  P ro w e , a  jednakże  żadnemi 
dow odam i nie potw ierdza przypuszczalnej istności m nie­
manego K opernika.

K ilka w ierszy pon iże j, autor życ io rysu  nadm ienia: 
„S ą to dw a jedyne ślady podobnego nazw iska  na Po­
morzu* itd .; i znow u to Pomorze, w ystępu je  tu  nąj- 
nie w łaściw iej.

Co do epoki przebyw ania K opernika we W łoszech, 
najw iększe pod w zględem  d a t ,  zachodzą sprzeczności. 
W iadomo ju ż  bowiem  w szy s tk im , i to z  odszukanych 
urzędow ych d o w o d ó w , że K opernik jeźd z ił dw a razy 
do W łoch , raz na trzy , a  drugi raz  na  dw a tylko lata. 
Tym czasem  w życiorysie jego  w idzim y, tak  pom ieszane 
daty a  m ianow icie na karcie L IV ., L V ., LVI. i L,yR-> 
że z zebran ia i obliczenia ta k o w y c h , w ypadnie cos a z i

ten o ile dom yślać się  m ożna, w ynikł z  połączenia dat 
w skazanych  przez P ro w e g o , Śniadeckiego i K rzyżanow ­
sk ie g o , a  nadew szystko  niechciałbym  tu  pow iedzieć 
z lekcew ażenia p rzed m io tu , w ym agającego  nąjściśląj- 

au- szych  badań.
Co do czasu  objęcia przez K opernika godności ka­

nonika Yvarmińskiego, ta k że  pokazuje się w ielka .nie­
zg o d n o ść , a  k tóry  to  czas H um bold t, opierając się na 
dow odach urzędow ych później, bo około 1 5 10  r. oznacza. 

N azw a m iasta  A llenstein , ciągle przerabiana je s t  na
O lsz ty n ek , w tedy gdy Allenstein znaczy  O lsz tyn , a  Ho- 
henstein O lsztynek .

T eraz  zobaczm y co sain  K opernik inówi w przed­
m ow ie sw ojąj do d z ie lą , a  co a u t o r  jego życiorysu . 
P ierw szy  powiada.- „ ....K tóż albowiem zagłębiając s ię  
w  rze cza ch , k tóre w nąjlepszym  porządku ułożone w i­
dzi bo sk ą  m ocą k ierow ane, przez pilne ich rozw iązan ie  
i bliższe ich pozn an ie , nie zachęci się do cnoty i nie 
będzie podziw iał S tw órcy  w s z e c h ś w i a t a ,  w którym  się 
całe szczęśc ie  i w szelkie dobro zawiera • “ ....

D rugi to je s t  au to r życiorysu , karta  L X X II., pow ia­
d a  „L udzkość niezyskala nic pod w zględem  mate-
ryalnym  na poznaniu tąj prawdy, ze^ s ło ń ce  s to i , a  zie­
m ia się  o b ra c a , d o w ie d z ia ła  się  tylko jednej praw dy,
która jednak sam a w sobie m esprow adziła  dla narodów  
sz c z ę śc ia , nienauczyła ich p rak tycznego  ży c ia , m ogła 
ludzkość obęjść się bez tej p raw d y " .... itd. —  T rudno  
zaiste p o jąć , z J,akieg.0 sta i)o w isk a  zapatryw ał się  na 
ten przedmiot człowiek, k tóry  kreślił żyw ot tak  wiel­
kiego męża, ' J ak  tu  w sposób  przystępny to zadanie 
rozwiązać. Ę z yJć tu  ty lko jednego p rzy k ła d u : P rzy ­
puśćm y np. ze A leksander M acedoński, albo Cezar, po­
stawiwszy nogę n a  g lo b u s ie , ja k  ów R o d in , rę k ę : za ­
wołał: „T en  św ia t do mnie n a le ż y !"  I zjaw ia się K o­
pernik i jednem  pchnięciem palca , w praw ia ów  św iat 
po tężny , w nieskończony w ir , i w ykazu je  ca łą  jego

Dominik S zulc i Z  | około o ś , Z  im ^  w e  Włoszech. B łąd ! n icość razem z człow iekiem , w  porów ,tarnu z  temi mi-
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W ied, w liczbie 13, po wygaśnieniu w 1848 r. ksią­
żąt Kaunitz-Ilietberg. Układy z tymi panami względem 
wstąpienia do Izby są w zawieszeniu. W tej sesyi nie 
przyjdzie też już zapewne do tego. Żaden też z ksią­
żąt krwi królewskiej nie zasiadł dotąd w Izbie.

Komissya wojskowa Bundestagu przyjęta wniosek 
połączonych wydziałów dotyczący przygotowania wo­
jennego kontyngensów niemieckich; następnie w d. 8 b. 
m. przyjął go i Bundestag prawie jednogłośnie. Tutaj 
obraduje od parę dni pod dyrekcyą Księcia Pruskiego 
komissya ludzi wojskowych nad stanem broni palnej.

Wyczytnję w jednej z tutejszych gazet, że młodszy 
syn Adama Czartoryskiego ma się żenić z jedną z có­
rek królowej hiszpańskiej Maryi Krystyny. . . .

W ciągu zeszłego tygodnia mieliśmy najprzód śnieg 
a potem mróz dochodzący zrana do 19 stopni. Dzis 
bardzo zwolniało i ma się na śnieg. Sanna dopiero te­
raz się ustala. ________________

W yciąg z  D zienn ika  R zą d u  krajowego dla Obrę­
bu Krakowskiego. (Ciąg dalszy).

Prócz traktatu, pocztowego w drugim zeszycie znaj­
duje się rozporządzenie m inisterstwa skarbu z dnia 
29 listopada 1854 r. dotyczące:

Zmian taryfowych co do oclenia w edle rzeczy ­
wistej w agi czystej. Mocą tego rozporządzenia, s tro ­
ny interesow ane mają sobie dozwolone, albo w yra­
źnie zadeklarować wagę netto, albo przy podaniu 
wagi sporco dać oznaczyć wagę czystą przez po­
trącenie tary  taryfowej od wagi sporco. Dozwolenie 
to nie rozciąga się do płynów, k tórych waga czy­
sta nie może być snadnie oznaczoną, ponieważ ichj 
zamknięcie tak dla transportu  jak  dla przechowu 
je s t jednakow e.

W  tym także zeszycie znajduje się rozporządze­
nie najwyższej w ładzy policyjnej z dnia 11 grudnia 
1854 r., mocą którego oznaczone zostają w ładze 
policyjne, przez które wykonywanem być ma w g łó ­
wnych miastach różnych krajów  koronnych sądo­
wnictwo karne, jakie im przekazanem zostało  w sku­
tek cesarskiego rozporządzenia z d. 11 maja 1854.

Je st jeszcze rozporządzenie m inisterstw  skarbu i 
handlu z dnia 12 grudnia 1854 r., zniżające cło od 
skór owczych i kozich półgarbow anych , którego 
treść oznaczona je s t w następującym  przepisie: skórki 
kozie i owcze półgarbow ane, tudzież skórki takowe 
już garbow ane, atoli je szcze nie farbowane lub da­
lej przyrządzone, służąc do użycia w krajowych fa­
brykach safianu, marokinu i innych podobnych fa­
brykach skóry przedn iej, w prowadzone być mogą 
do kraju za opłatą cła 45 kr. od centnara sporco 
pod kontrolą dla każdej poszczególnej fabryki przez 
w ładze krajow e finansowe ustanowić się mającą.

W  zeszycie trzecim  wydanym dnia 22 stycznia, 
zamieszczone je s t rozporządzenie m inisterstwa spraw 
w ew nętrznych, z dnia 22 grudnia r. z., dotyczące 
nowej taksy medycynalnej czyli aptecznej austrya- 
ckiej, i sama taksa tak pod w zględem  artykułów le­
karskich jako i zapłaty za robotę, naczynia itd. Ta­
ksa ta porównana z daw niejszą, mianowicie dla o - 
k ręgu Krakowskiego w roku 1844 wydaną, przed­
stawia znaczne zniżenie cen na więcej jak  trzech 
czw artych z ogólnej liczby artyku łów ; V4 artyku­
łów  albo ma rów ną cenę, albo nieco wyższą z po­
wodu, iż artykuły  niezm iernie w handlu zdrożały; 
takowe są np. Chinium Sulpliuricum  przetw ór dziś 
bardzo często w medycynie używany. P rzetw ór ten 
dla coraz większej trudności w znalezieniu drzew, 
z których kora chiny pochodzi, w zwyczajnych sto­
sunkach handlowych p rzeszło  trzy razy w cenie się 
podniósł. W  rozporządzeniu o którem  mowa, po le- 
conem je s t aptekarzom , ażeby na receptach ozna­
czona była nietylko ogólna cena lekarstw , ale k a ­
żdy w szczególnoś i artykuł wchodzący do lekar­
stwa, robota i naczynie oznaczone były. W olno je s t 
wydawać lekarstw a niżej taksy ; w takim atoli razie 
liczbami wyrażona być powinna na recepcie i na

sygnaturze cena, w edle taksy przypadająca i druga 
dobrowolnie zniżona. Pod karą jednak  złr. 10 do 
50 zakazanem je s t ogłaszać w publicznych obwie­
szczeniach gotowość wydawania publiczności lekarstw  
niżej ceny taksalnej. Rozporządzenie odnoszące się 
do aptek zajmuje 5 arkuszy bardzo ścisłego druku. 
W  taksie lekarstw  oznaczone są krzyżykami te  isto­
ty  k tó re  z apteki bez przepisu lekarza wydawane 
nie być powinny. (Dok. nast.)

G azeta Lw ow ska  zamieszcza co następuje: 
L w ó w  10 lutego. D rugie posiedzenie to w a rz y ­

stwa gospodarskiego dnia w czorajszego otwartem 
zostało na wezwanie JO. księcia p rezesa , odczyta­
niem protokółu komisyi wyborczej, złożonej z ośmna^ 
stu członków, a z poleceniem wpisać po przejrzenia 
balotu do grona Tow arzystwa nowo zaproponowa­
nych czynnych członków. Obranych zostało nowych 
czynnych 25, i tuszym y godnych zastępców  szesna­
stu nieodżałowanej pamięci członków, których To­
w arzystwo w roku upłynionym przedw cześnie przez 
śm ierć utraciło . Poczem nastąpiło przeprowadzenie 
dyskussyi w szczętej dnia poprzedzającego , wzglę­
dem środków ustalenia wzorowego gospodarstwa 
w Dublanach i założenia szkoły agronom icznej. W. 
Preopinant popierając myśl T ow arzystw a, którego 
najusilniejszem je s t życzeniem wywiązać się z da­
nego słow a przed krajem, ile można w najprędszym 
czasie, radził pokryć niedobór na założenie szkoły 
agronomicznej, rozpisaniem bezprocentow ej pożycz­
k i, lub w razie składki nowej. Zwrócono jednak 
u w ag ę, źe zaciągnienie pożyczki musiałoby niezinier-j 
nym, a może i niepokonanym ulegać trudnościom ,! 
zaś składka nie je s t zam kniętą, i je szcze ostatn iem i: 
czasy okazały w pływy nil zasiłek  całego^ przedsię­
biorstwa wniesione. Przytem tak zbyt rażącym stan 
rzeczy bynajmniej nie je s t ,  jak  się to też okazuje 
z bilansu funduszów Towarzystwa z końcem roku 
1854 w sprawozdaniu JW . hr. Kazimierza Krasic­
kiego zaw artego, a który tu przytaczamy:

S ta n  bierny funduszów  Tow arzystw a gospodar­
skiego we Liwowie. z łr. kr.

1. Na rachunek dzieł do biblioteki 
wziętych winno s i ę .........................  139 26

2. Sól: za 20  centnarów  jeszcze nie 
oddanych w p ł y n ę ł o .........................  60  —

3. Za nasiona sprow adzone z Ham­
burga winno s i ę .............................. 604 54

4. W zięto na zastaw w Tow arzy­
stwie k red y to w e in ..............................  3600 —

5. Pożyczka bezprocentowa na ku­
pno Dublan, 600 akcyj po 25
złr. c z y n i   15000 —

6. Fundusz na szkołę rolniczą . . 14127 25 IC/a o '
7. Legat ś. p. Stanisława hr. Bor­

kowskiego na 5 % .............................. 4000  —
8. Pożyczka w listach zastaw nych

na D u b lan ach .......................................... 8 8 5 8  7
9. Pożyczka z gal. kassy oszczę­

dności na D u b lanach .........................  4382 14
10 W  d e p o z y ta c h ................................... 1482 5 ‘% 0 :
11. Fundusze w łasne Towarzystwa

g o sp o d a rsk ie g o   25623 2 ,4/,,„
Ogółem 77877 15.

S ta n  czynny funduszów  Towarzystwa gospodar­
skiego we Lw ow ie. z łr. kr.

1. Zaległości ratalne na członkach 
T o w a rz y s tw a ........................................ 7200 —

2. W ydawnictwo dzieł . , ....................  3837 253/20
3. Za niedostawionych jeszcze 10 

centnarów  soli b y d ln e j....................  28 8
4. Nasiona: zalega na nabywcach . 211 54
5. Z przedpłat urzędnikom udzielo­

nych" pozostaje jeszcze do zw rotu . 43 —
6. Towarzystwo l n i a n e .........................  28 —
7. Na pożyczkę państwa z zapisa­

nych 100 0 ' złr. uiszczono . . . .  75 —

8. P. Micewski w Drohobyczy zo­
s ta ł winien z przesłanego mu 
funduszu na kupno koni . . . .  46 33

9. Na szkołę rolniczą wydano . . • 9677 18
10. Legat śp. Stan. hr. Borkowskie­

go winien przedpłacone na ra ­
chunek odsetków bieżących . . 233 22

11. Kapitał zakładow y na Dublanach 36162 18
12. Kapitał obrotow y na Dublanach 3648 lO'Vao
13. Reszta kassowa:

a) w gotów ce 985 złr. 552/.. 1
b) w list. zast. im. war. 8900jzłr. i

c) w oblig, indem. 6800 z łr. . )
2 0

Ogółem 77877 15.
Należy przytem wspomnieć, źe w ciągu teraźniej 

szej sessyi naleźytość z bardzo wielu dawniejszych 
rat ju ż  została wniesioną; że pprócż tego gorliwi 
obywatele podjęli się za poleceniem komitetu, każdy 
w swoim obwodzie zbierać i p rzesyłać kwoty u 
członków zalegające; a i przytoczym y słow a w y­
rzeczone : źe kiedy dwa lat temu n iespe łna , Towa­
rzystw o nic swego jeszcze nie m iało , a dziś Opa­
trzność je  obdarzyła i w ioską, wprawdzie nieco ob­
ciążoną, i funduszem jakowymś na szk o łę , chociaż 
z n iedoborem , dziś więc Towarzystwo śmiało ufać 
może gorliwości obyw atelskiej, k tóra życzliwością 
swoją zastępuje wolę samej Opatrzności.

Rozprawę tę poprzedziło uwiadomienie nadesłane 
z Rządu, za odpowiedź na podanie komitetu dopra- 
szającego się o łatw iejsze i niezawodne po żupach 
dostarczanie soli b y d lęce j; i odtąd kto nabyć chce 
soli bydlęcej, powinien poprzednio Banię pisemnie 
zawiadomić, jaką ilość soli po trzebuje, i term in o -  
znaczyć kiedy ją  zabrać postanow ił, gdyż w zapa­
sie po baniach 50 tylko centnarów  pozostawać będzie.

Po tych ogólniejszych sprawach przystąpiono do 
rozpraw  w łaściw ego gospodarstwa ziemskiego. W. 
Ludwik Komarnicki przem ów ił za pielęgnowaniem 
jedwabnictw a i okazał, ze Galicya szczerze p o sta ­
nowiła popierać chów jedw abiu, gdyż w wielu miej­
scach jak w Sieniawie, Dzikowie, Zarzyczu, d e j o ­
wie, Białymkamieniu, Przew orsku, Strzegocicach pod 
Pilznem, w Bratyszowie ju ż  do 30,000 drzew  mor­
wowych, kilka i kilkanaście-letnich troskliw ie się 
dochowano. W  końcu po w yborze członków  do ko­
m itetu ,—  który obecnie sk ładają: W . Biesiadecki in­
żynier, Its. kanonik G ałdecki, Dubs Marek obywatel 
m iejski, Mikołaj Lipiński p ro fesor, Karol Rogujski 
obyw atel, —  zdawano spraw ę z doświadczeń osobi­
stych na pytania pod rozbiór podane, i członkom 
przedtem  jeszcze z zaproszeniem  na zgrom adzenie 
rozesłane. Oprócz ustnie udzielanych doświadczeń, 
odczytano odpowiedź na p ierw sze pytanie o stanie 
kartofli, nadesłaną z Kosowa W. Bogdanowicza Jó ­
zefa , z Rzepiniec W. W olańskiego Franciszka i 
z Czulić W . Szumańczowskiego Ludwika. Dalszy tok 
spraw i rozbiór pytań, zostaw iono do następującego  
posiedzenia nazajutrz

W ie d e ń  U  lutego. N. Pan odpuścił 8 lat kary 
skazanemu na tw ierdzę Mateuszowi Lenard i naka­
za ł prócz tego wliczyć mu w karę czas odsiedzia­
ny pod śledztwem.

—  Na mocy reskryptu  W ys. Ministeryum skarbu 
z dnia 28 stycznia, brzmienie rozporządzenia cesar­
skiego z dnia 2go października 1853 r. pod w zglę­
dem tym czasowego przyw rócenia przepisów  istnie­
jących przed dniem 1 stycznia 1848 r. a organizu­
jących możność posiadania nieruchomości przez Iz­
raelitów, nie uprawnia do wniosku, aby postanowie­
nia uznane w myśl patentu z dnia 20go paździer­
nika 1848 jako zniesione od Igo  listopada 1848, co 
się tyczy taks mających być składanem i przez Iz­
raelitów, m iały wejść na nowo w  użycie, ponieważ 
przepisy tych taks same przez się nie były  wcale 
normami ograniczającem i prawo posiadania.

— Dr. Leopold Landsteiner redaktor pisma wie­

deńskiego M orgenpost, za przyjęcie w piśmie sw o- 
jem  doniesienia o upadłości pewnej firmy handlo­
wej, ze stanem biernym 400,000 z łr. został na pod­
stawie § 34  prawa drukowego winnym i na mocy 
§ 266 praw a karnego skazany na 25 z łr  kary, zaś 
w moc § 40  prawa drukowego i § 251 prawa kar­
nego na u tratę <ezęść kaucyi w ilości 100 z łr. obie 
te kwoty na rzecz funduszu ubogich w W iedniu, 
w reszcie na koszta procesu. Od zarzutu obrazu ho­
noru został Dr L. uwolniony.

Pest. L lo y d  donosi ze Starej Orszowy. iż 
w grudniu zamokło na jednym  statku pszenicę sp ła­
wiającym 3 ,500 miar pszenicy w skutku przedziu­
rawienia g o ; a ponieważ nie było kupca na porośnię­
te ziarno, od któregoby trzeba opłacić cło  w chodo- 
we, przeto pod dozorem w ładz skarbowych ziarno 
zepsute wrzucono do Dunaju. Ponieważ woda była 
w tem miejscu płytka i niebawem jeszcze opadła, 
przeto niespłukała zsypanej na kupę pszenicy. T rzech 
mieszkańców tamecznych wydobyło około 30 miar 
tego ziarna i chciało je  użyć dla drobiu, lecz w ła­
dza celna przekonawszy się o ‘stanie rzeczy przez 
odbycie rew izyi w dom u, nakazała napow rót w sy­
pać tę  pszenicę do Dunaju w miejscu głębszem .

A n g l i a .
Korespondencya z Londynu do Indópendance B e i­

ge pod dniem 8 lutego podaje o członkach nowego 
ministeryum następujące bliższe wiadom ości:

Lord* Granville je s t jako prezes rady organem  
rządu w Izbie lordów. Jest to jeszcze człow iek m ło­
dy obdarzony bystrym sądem, wielkim rozsądkiem  i 
pewną łatw ością krasomówczą. Był on przez kilka 
tygodni sekretarzem  stanu w wydziale spraw  zagra­
nicznych. Jego oświadczenie, że wojna będzie pro­
wadzona sprężyście, odpowiedziała oczekiwaniu. D łu­
ga m o w a  p. Derby, która jeszcze w c h w i l i  k i e d y  
list mój wyprawiam nie je s t ukończoną, je s t to pra­
cowicie obrobiony tem at dla usprawiedliw ienia za­
miaru koalicyi z lordem Palmerstonem i peelistami. 
Z zadowoleń em dowiedziano się atoli, że to rysy  
nieodmówią pomocy swój n o w e m u  gabinetowi.

Lord Puntnure, nowy minister wojny, je s t to da­
wniejszy Fox-M aule. Ma lat 54 i je s t w całej pełni 
s ił fizycznych i moralnych. Lord Panmure je s t Szko­
tem , miły, otw arty, w ytrw ały w pracy, kocha­
ją  go i lękają się odrazu. Zdolny on je s t zajmować 
i drugie miejsce, nie dając się porwać prądowi mi­
łości w łasnej, która tak często niszczy wszelką w ar­
tość osobistą ludzi stanu. Oprócz, źe przez długi 
lat szereg  służy ł w pułku górali szkockich, by ł 
przez lat 6, od 1846— 1852 sekretarzem  wojny i 
zna dokładnie machinę wydziału, którego j e s t  na­
czelnikiem. Zdaje się, że on przebije tę pajęczynę, 
którą rozsnuła biórokracya pomiędzy w ydziałem  woj­
ny i adm inistrowaną przezeń armią. Jeżeli komu 
może się to pow ieść, to niezawodnie lordowi Pan­
mure.

Hrabia Grey, którego już wprzód oznaczono, jest 
także człowiekiem wielkich talentów, lecz p rzede- 
wszystkiem teoretyk i człow iek stronnictwa, to je s t 
źe zawsze przykuwa go lub porywa żądza do sta­
nia się kiedyś szefem partyi whigów. Odwaga, pil­
ność w pracy, niepodległość potrzebne do nowej 
jego  posady. Lord Grey w wysokim stopniu dwa 
pierw sze posiada przymioty, lecz niepodległość jego  
nadw eręża w iara jego  polityczna (whig i doktryner).

Co do ogółu nowego gabinetu, pierw sze w rażenie 
kraju objawi się w formie złudzenia. Torysi, którzy 
walczą w sferze podrzędnej, pełni są oburzenia i 
nie tają się z tein, lecz naczelników ich wstrzymuje 
i łagodzi brzem ienna w niebezpieczeństwa sytuacya, 
w jakiej się kraj dzisiaj znajduje. U ltra-liberalni za­
rzucają ze swej strony lordowi Palmerston, że nie 
uprzątnął wszelkich dawnych ininisteryalnych zaso­
bów dla utworzenia na w zór Roberta Peela gabine­
tu z ludzi młodych i nowych.

lionami olbrzymich dziel Stwórcy, przy których świat 
nasz ginie jak pyłek. Jeżeli więc jeszcze na odkryciu 
tej prawdy, nic ludzkość niezyska ani moralnie, ani ma- 
teryalnie, w czemże przyjdzie nam szukać prawdziwe­
go na ziemi szczęścia?

Na karcie LXXI, czytamy znowu: „Kopernik bał się 
prześladowania" i td. Najmylniąjsze to zdanie, Koper 
nik nigdy nielękał się niczego i owszem, pisząc do Pa­
pieża, oświadcza: że pogardza ograniczuneini ludźmi, 
i że matematyków wybiera na sędziów. Dowód najle­
pszy że dzieło swoje przypisał Głowie Kościoła.

Są to tylko uwagi pobieżne i myśli przelotne, zada­
niem bowiem Tygodnika nie jest rozbiór krytyczny. Kto 
przystąpi do tego, znąjdzie tam jeszcze i usterki w tłó- 
maczeniu, i inne wady, które lubo osłabiąją nieco war­
tość dzieła, zupełnie wszakże nić obalają budowy jego. 
Strąbski można powiedzieć wysilił się na druk jego, i 
edycya ta przynosi chlubę tej drukarni. Ryciny są wy­
kończone i piękne, a statua Kopernika w Warszawie, 
trzyma przed innemi pierwszeństwo. I w tym względzie 
także mamy do zarzucenia autorowi życiorysu, który 
opis tej wspaniałą) uroczystości narodowej, zupełnie 
pominął, i zamknął ją  w kilku wierszach , tak jak opis 
statuy wzniesionej w Toruniu, a na którćj nasz astro­
nom raczęj do pastora jak  badacza nieba podobny.

Właśnie w życiorysie i przy takicm dziele, należało 
zebrać porozrzucane tu i owdzie materyały o uroczy­
stości odsłonienia pomnika i podać ze wszystkiemi szcze­
gółami. Któż bowiem nie pomni tego dnia uroczystego 
to jest 11 maja 1830 r. kiedy tysiące głosów wznio­
sło się w niebiosy przy odsłonięciu statuy i kiedy chóry 
artystów opery Teatru Narodowego, ozwały się w te 
słow a, do których kantatę napisał Karol Kurpiński .*

„Witaj, witąj, synu ziemi!
Ty coś zmierzył światów zwroty, 
Już zasiadasz z wybranemi!

Gdzie nagroda wieczna cnoty.
O słońce! rzuć nań promienie:
Okryj blaskiem Jego głowę! —
Szczytna mowa, ciał krążenie!...
On zrozumiał taką mowę.

Powtórz » Polską ziemio ca ła :
„Chwała wielkiemu Mężowi!
„Chwała Kopernikowi!

„Chwała, chwała, chwała! “ —

Wypowiedziawszy, co się należało w tym ciekawym 
przedmiocie, a jak na początek to może i za śmiało i za 
nadto wiele, czekajmy cierpliwie na dalsze krytyczno- 
naukowe rozbiory, a tymczasem, gdy inni błądzić bę­
dą po niebieskich sferach, my sobie przejdźmy do ziem­
skiej i apropos tej ostatniej, pomówmy coś także o Li­
stach z Krakowa. Przeczytawszy bowiem kiedyś na 
jednym z nich te błogie wyrazy: koniec, odetchnęliśmy 
lekko, że przecież raz już  skończyliśmy z kąkolein , 
który się tak zagęścił w piśmiennictwie krajowem. Myl­
ne jednakże były owe nadziąje, gdyż oto dni kilka zno­
wu się ukazał jeden z tych świetnych cudów literackich, 
pod nazw ą: L is t  I V .  A piękny zaprawdę i przyzwoity, 
jak  i owi nieśmiertelni poprzednicy jeg o , którym z po­
wodu ich ukończenia, każdy z czytelników, hymn dzięk­
czynny zanócił; a pełen godności i sumienności, i to tak 
dalece, że każdy z czytających wziąwszy go do ręki, 
ze wstrętem potem odrzucił. Wyobraźcie sobie wysta- 

Iwny i z wykwintnych potraw złożony obiad, po skoń- 
iczeniu którego, podadzą wam później, gdzieś tam 
i w prostąj garkuchni sporządzoną strawę; czyli mówiąc 
jaśniej, po gładkiej i pełnej zajęcia, mianowicie pod ko­
niec powieści Korzeniowskiego p. n. Wdowiec, druko- 

j wanki w felietonie Gazety W arszawskiej, wystąpiono 
z owym Listem  z Krakowa! I jakiż to efekt na czy- 

i  telnikach sprawiło? Oto ten sam zupełnie jak owa stra­
t a  na biesiadnikach, odsunięto ją  i wstano od sto łu ,

wie dotknąwszy się nawet. Można to było przewidzieć 
od razu, bo taka kolej każdej, a do tego zjadliwej mier­
noty. -

Wszystkie prawie bez wyjątku zagraniczne gazety, 
niewyłądzając z tej liczby i waszego C zasu, przepeł­
nione były opisami owej pamiętnej uroczystości w Rzy­
mie , jaka się odbyła z powodu zwołanego przez Ojca 
świętego kongresu, dla stanowczego rozstrzygnięcia kwe- 
styi co do dogmatu o Niepokalanem poczęciu N. Maryi 
Panny i Boga Rodzicy. Wiadomo już  powszechnie, że 
pocieszycielka strapionych odniosła tryumf i dogmat w ca- 
;e.l swej świętości utrzymany został. Ale ze wszystkich 
jednak tych opisów, najpiękniejszym bez żadnej prze­
syty jest jednego z młodych a bawiących w Rzymie 
polaków, i jeżeli mnie pamięć nie zawodzi, to podobno 
Kulczyckiego, który to opis dostał się do nas. Na je ­
dnym przeto z ostatnich poniedziałkowych wieczorów, 
w obec grona tych osób których wir karnawałowy, nie 
odwołał od nawiedzenia tego literackiego salonu, opis 
ten odczytany został przez Dmochowskiego, i wszyst­
kich zachwycił. Słuchała go pilnie i młoda wieszczka 
Deotyma, a gdy glos czytąjącego już przebrzmiał, od­
powiedziała na to natchnieniem, czyli wzniosłą i religij- 
uą do tej Boga Rodzicy improwDacyą* I °to znowu je ­
den utwór w ęcej, który pomnożył jej tekę improwi- 
za cy jn ą ._  , ,

Ż kolei spytacie, a  co tam słychac pa wielkim świe- 
pie* Na to odpowiem, że zawsze jedno i to samo. Gra­
jki jak dawniej to komedye, to dramaty, tylko nie ama­
torskie ale rzeczywiste. A jeżeli wam potrzeba jakiąj 
nP- sceny, czyli treści do utworzenia teatralnej komedyi, 
to jest tu na pogotowiu jedna.

—- „I kiedyż osiągnę cel moich życzeń, do którego 
od tak dawna wzdycham"— rzekł młody mężczyzna 
do pięknej kobiety, a mówiąc nawiasem do żony rodzo­
nego swojego brata.

—  „Przyjdź dziś o 7ej odrzekła piękność, a będę

czekać na ciebie w tym małym salonie “
Na tem skończyła się rozmowa, bo rozległ się głos 

dzwonka, a gdy upojony słodką nadzieją kochanek już 
odszedł, ta sama istota następującą rozmowę prowa­
dziła z mężem, czyli rodzonym bratem owego ko­
chanka :

„M uszę  jak  najprędzej ten krąj opuścić, i udać się 
za granicę, gdy z mam do tego bardzo ważne powody."

—  Ciekawym jakie, zapytał dobroduszny małżonek, 
niewiedząc mc co się święci.

, — Oto niechęę zatruwać twoich familijnych stosun­
ków , [d la teg o  niepytąj mil je 0 n jc tylko przygotuj 
wszystko do mego wyjazdu.

,Po wielu J®szcze innych tym podobnych uwagach, 
wierna i przykładna żoneczka, wyznała mu wszystko, 
ze brat jego kocha się w niąj namiętnie, ale przywią­
zania jej do męża nic zachwiać nie zdoła, i gdy pan 
mąz nie chciał jakoś dawać temu wiary, naznaczyła 
mu również 7mą godzinę, dla naocznego przekonania 
Sl6 o tem.

Plan udał się jak n ą jw y b o rn in ę j, pan mąż przekonał 
się o wierności żony i za p a ła ch  do niej rodzonego bra­
ta , a zawdzięczając to p r z y w ią z a n ie , wysłał zagranicę 
żonkę.

Co się potem stało , _t0 Juz nie jest Tygodnika rze­
czą; to tylko pewna, że ponieważ pan mąż nie miał 
żadnego już zagranicą brata, nikt też przez żonę jego, 
jak brat rodzony traktowany nie był.

Od kilku dni to jest od 9 lutego jesteśmy zamrożeni 
. zasypani co  się z°wie śniegiem. Dawno już niepamię­
tne powróciły mrozy (dochodzą do 2 0  przeszło stopni
z i m n a ,  jakto np. mieliśmy w Niedzielę, to jest 11 lute­
go, kiedy mroz doszedł 21 stopni. Q



CZAS z Środy i 4  Lutego 1 8 55 .

Sądząc gabinet bez namiętności, nie można mu 
jdnak odmówić sympatyi. Lord Palmerston minis rem 
z wyborem peelistów i najeelmejszyc i „ T*-

da siebie u sz a n o w a n ie  ^ w e w n ą t r z ^ z ^  ^
Vnoszą, ze n o w y j v  ntu. Bedzie on m ógł sku- 
zną większością P ^lam en^

!ych °LordSiejih n  Russell zobowiązał się we wła- 
i nartvi swojej imieniu utrzymać nowych m i- 

. i s t r ó w  Nie" brak na chęci torysom stanąć w opo- 
odważą się przystąpić do czynu.

nem

’ L o r d - m a j o r  d a w a ł  dnia 6go b. m. zwykły dla
flvmiitarzv miasta Londynu obiad. W gronie gości 
znajdowali s i e ^ b i a  Cardigan R sir Charles Napier. 
L o r d - m a j o r  w niósł toast za zdrowie armii i mary' 
nar ki” Na to odpowiedział sir Charles Napier: 

Milordowie i panowie. Jeżeli oficer wracający 
z daleka, jak mój szanowny przyjaciel, dokazawszy 
cudów waleczności, jeżeli człowiek ten dumnym jest 
z obecnego przyjęcia, jakże muszę być ja upoko­
rzonym, który wróciłem niedopełniwszy inisyi, na- 
ganiony przez Izbę i pozbawiony mego dowództwa 
(nie, nie!) powtarzam pozbawiony dowództwa. Chce­
cie zapewne, abym wam co powiedział o wojnie 
bałtyckiej. Miałem wspaniałą flotę, lecz a ż  do pe­
wnego stopnia. Osady i karność okrętowa nic me 
wartały; wypłynęliśmy bez majtków, bez map, z o -  
licerami niedoświadczonymi, przybyliśmy jednak w zu

peS , £ r : . ™  ^  u — ds :
działem wyjeżdżając, że nie jestem' »  
nić ani dziesiątej części tego, czeg . c() t j
kują, lecz przedsięwziąłem uczymc wszys 
ko bedzie możebnem. r , ;a

Chciałem dać Rosyanom sposobnosc P°kazam * 
na morzu. Nie chcieli. Później posunąłem się ku 
Kronsztadtowi, w nadziei, źe tain da się co zrobię 
Chciałem tam nieprzyjacielską eskadrę atakować 
% z wkrótce poznałem, że to niepodobieństwo.

Najprzód woda na nasze okręty me miała dosta­
tecznej głębi, powtóre baterye były tak silne, ze 
niedozwalały nam kusić się o atak na twierdzę bez 
narażenia całej naszej floty na zgubę. Sądzę zatem 
ż e  p o s tą p iłe m  s o b ie  r o z s ą d n ie .

Admirał francuzki podzielał moje zdanie i posta 
nowiliśmy uderzyć na B o m a rsu n d . Nie potrzeba nu 
było do tego w o jsk a , lecz admirał francuzki licząc 
na jego potrzebę, n a p is a ł  do rządu swego, dotąi 
jednak sądzę, że można się było bez niego obejsr 
; że bardziej na swojein m ie js c u  byłoby ono pod 
śebastopolem. Bomarsund wzięty był w okamgme 
mu- było to rzeczą zbyt łatwą i zburzyliśmy bez 
strat i trudu wielką linią fortyfikacyjną

Rzad dał mi naganę. Publiczność czepiała się 
m n ie /a  rząd zamiast mnie bronić podniecał ogolne 
krzyki. Gdy się dowiedziano w Angin i hrancyi, ze 
armia francuzka ma w rócić, rada wojenna była zwo­
łaną. Czy słyszeliście kiedy o radzie wojennej z po­
dobnych powodów? (śmiechy).

Nakoniec przedmiot ten rozbierał marszałek ęran- 
cyi. admirał francuzki, jenerał inżyniery. angielski
i trzei admirałowie i postanowili jednomyślnie, że i irzej auimraa i , narazenia flot
n i e p o d o b i e ń s t w e m  j e s t  iśc dalej Dez
i siebie samych na pewną klęskę. .

Admiralicya angielska niepoprzestała na tern i źą- 
dała drugiej rad /w ojen nej, którą "  angiels 
zwołać nie chciał, mów.ąc, ze me przyjmie dalszej 
rady w operacyach czysto morskich. Rząd wasz był 
niekontent, lecz armia francuzka powróciła do

Ff Oświadczam, że gdybyśmy byli puścili się raz je ­
szcze w odnogę fińską, bylibyśmy flotę naszą stra­
cili Chciałem jednak zrobić nowy rekonesans ze 
slrony  K r o n s z t a d t u ,  najsilniejszej twierdzy europej-

m tp. nic zrobić nie można i zdałem 
"Widziałem, ■ rzadowi. Gdy doszła wieść fał 

o tern raport in c  bastopola, pytano się: „dla czc-
szywa o wzięciu Sebas^  ^  . Petersburga?a
go Napier me bierze a  do M()sk ?
Pytano mnie się, dla
(śm iechy). namiralicva mogła wtorować

Nie sądziłem , .b y  ttórJ p0.
W s k a -

l wszjsm u iu«  --------•" .„^cwpaboro-u. Cóż
admiralicyi sposoby wzięcia Sweamor

miotu do raportu, jaki nam rząd złożyć powinien.
Lord Granville. W noszę a b y ‘się Izba odroczyła i 

torzystając z tej sposobności wnoszę obronę lorda 
Aberdeena i margrabiego Lansdowne. Cieszę się źe 
jestem organem nowego rządu w tej Izbie, i za­
wiadamiam panów, źe lord Palmerston przedłożył 
m ilowej listę , którą N. Pani potwierdziła.

Co się tyczy polityki zewnętrznej, rząd te same 
wyznaje zasady, jak jego poprzednicy. Głównym ce­
lem , ku któremu zmierzać będzie jego i parlamentu 
baczność, jest energiczne prowadzenie wojny, i u -  
siłowania jego w tym kierunku ustaną dopiero z dniem 
w którym otrzyma z a s z c z y t n y  i sprawiedliwy pokój.

Lord Derby. Moeya szanownego lorda daje mi 
sposobność wyjaśnienia mego postępowania w osta 
tnich okolicznościch. Kraj ma prawo dowiedzieć się 
że niezaniedbywałem włożonych na mnie obowiąz­
ków. Mówca oświadcza, źe gdy królowa poleciła mu 
utworzenie gabinetu, sądził mieć prawo wybrać go 
z pośród wielkiego stronnictwa konserwatorskiego, 
lecz źe doszedł do przekonania, iż nie mógł utwo­
rzyć dość silnego rządu, aby odpowiedział wymo 
gom sytuacyi. Szlachetny lord odpowiedział Królo­
wej źe się nieudały jego zabiegi. Chociaż postąpię 
nie to mogło zasmucić jego najgorliwszych stron­
ników, lord Derby sądzi, że wielkie stronnictwo kon­
serwatorskie, nie może nierozważnie w podobnej 
kryzys przychodzić do władzy. Dodaje, źe jeżeli 
wielka odpowiedzialność ciążyłaby na ministrze, któ­
ryby zawarł pokój niezabezpieczający spokojnosci 
europejskiej, większa jeszcze odpowiedzialność cią­
żyłaby na tym , któryby przedłużał wojnę w  chwili 
gdy ta nie byłaby już konieczną.

Margrabia Lansdowne ma nadzieję, że rząd po­
party zostanie przez obie Izby w prowadzeniu woj­
ny. Nietylko parlament lecz kraj i prasa mają w tej 
kryzys obowiązki tlo dopełnienia. _

Lord Malmesbury odpowiada na kilka artykułów 
Timesa utrzymujących, źe żyw ioł arystokratyczny 
zbyt jest przeważnym w armii. Lord Panmure za­
pewnia Izbę, źe poświęci wszystko aby dopełnić 
nowych swoich obowiązków ministra wojny.

Izba odracza się do piątku.
Posiedzenie Izby niższej d. 8 lutego. Pan Kich 

pyta czy kanclerz finansów gotów jest złozyc do­
kument urzędowy, który popiera twierdzenie jego  
źe w Krymie jest 28,000 ludzi pod bronią.

P. Gladstone. Powiedziałem według sprawozdań 
w y d z ia łu  wojny, i czekać będę z dalszym rozwo­
jem tej rzeczy nowych wyjaśnień. Podam przy tej 
sposobności przebieg jaki obiorę w przedmiocie 
spraw publicznych. Izba żąda aby żaden przedmiot 
ważny nie był wprowadzanym, zanim pierwszy lord 
skarbu będzie miał sposobność ź dania od wybor­
ców odnowienia swego mandatu. Jeżeli będzie wy 
branym ,. nie będzie mógł zająć miejsca swego az 
w połowie przyszłego tygodaia. Główną jednak jest 
rzeczą, abyśmy mogli otrzymać środki potrzebne dla 
odpowiedzenia wymaganiom służby. Lecz jeżeli Izba 
chce się odroczyć tylko do przyszłego piątku, bez 
jej pomocy wystarczyć możemy potrzebom. Wnosz 
więc żeby się Izba odroczyła aż do piątku za ty 
dzień. Przedłożymy jej wtedy kolejno budżet mary 
narki i armii i prawo stęplowe dla dzienników. Spo­
dziewam się źe mój szlachetny przyjaciel pierwszy 
lord admiralicyi, znajdować się będzie na najbliż 
szem posiedzeniu Izby.

Izba zamienia się w komitet i wotuje 1,615,600  
f. szt. kredytu dodatkowego dla marynarki.

Lord John Russell żąda upoważnienia do wprowa 
dzenia bilu w celu rozwinięcia instrukcyi publicznej 
w Anglii i w kraju Gallów.

Upoważnienie to jest mu dane.
Pułkownik Siblhorp użala się , źe w podobnych 

okolicznościach Izba na tak długo się odracza.
Lord John Russell mówi, że dzieląc zwątpienia 

kilku szanownych członków, nie dziwi się, źe nie­
którzy z nich żądają dokładnego sprawozdania z po­
łożenia wojska pod Śebastopolem.

Nie jest prawdą, iakoby z 54,000 miało 40,000  
zginąć, i źe tylko 14,000 ludzi jest pod bronią. 
Szanowny lord powiada, źe ze wstrętem widział o - 
sobiste zaczepki wymierzone przeciw lordowi Ra­
glan, będącemu zdolnym i doświadczonym żołnie­
rzem i który najżywsze ma współczucie dla cier­
pień swego wojska.

P. Gladstone Sądzę zbytecznem, dodawać cokol­
wiek po wyrazach szlachetnego

cy stanu: Orenburgski gubernator cywilny zostający 
w stopniu szambelana, Chanykow, i pomocnik kura­
tora kijowskiego okręgu naukowego Józefowicz.

Kraje Czarnomorskie.

tym krzykom dla wyzucia z woin
św iecał wszystko dla honoru swego J
z a łe m  admiralicyi sposoby wzięcia Sweam
zrobiono? powiem to. alty’ rząd jezc 1 v-. wiek po wyrazach szlachetnego mego przyjaciela
odwagi, dał nu natychmiast dymisy., . w przedmiocie pomyłek jakich dopuszczają sie w obli-

Adm.ral.cya zparodiowała moj język i w stanu .gkfl w Krymie lecz dodaje

e m i j s ? a ^ s e : n,od S  w  ■ w
ków k u ‘temu właśnie celowi. "Znieść tego nie mó- nie mi" J™ o / V u n d ^ f  G * ° §°'
irłem (śmiechy). j kl!ku, uwagach PP- ^uitdas i Gregor, posie-

Nie jestem człowiekiem, któryby mógł znosić o - , dzeme się kończy o godz. 8ej.
belgi —  zaprotestowałem. Odpowiedziano m i, źe R o s s y  a.

. * t i  1 urn wnrouradnlż n- • i*

Milit. Ztg  pisze: O ile dowiadujemy się z najnow­
szych listów stambulskich z 29go i z dwóch listów  

Krymu z 2?go stycznia, w  Sebastopolu, w obo­
zie sprzymierzonych i na innych punktach tauryckie-
go półwyspu; gdzie ostatniemi czasy zbierali się Ro- 
syanie i sprzymierzeni, nic ważnego nie zaszło. O 
położeniu sprzymierzonych w e właściwym obrębie 
oblężenia pisano już szczegółow o po angielskich i 
francuzkich dziennikach, i zgodzono się na to, źe 
zima dokuczliwa, źe liczba chorych codzień wzrasta, 
nowe posiłki od czasu do czasu przybywają do Kry­
mu i źe wojsko nie straciło bynajmniej odwagi. 
Ostatni ten fakt potwierdzają nam w listach które 
z Bałakławy odbieramy. Od dwóch niedziel życie 
obozowe znośniejsze, me izby pora złagodniała ale 
źe zaopatrywanie żołnierza regularniejsze tak .ź 
woisko z magazynów w obozie umieszczonych wprost

p»,rf bŁ !,owot ^ S  ;nierze maja już z sobą zimową odzież i kołdry, a 
dawniejsi dostali je z magazynów, namioty ustąpią 
miejsca szałasom wtedy dopiero gdy kolej konna u 
rządzoną będzie z Bałakławy na wzgórze gdzie 
karczma i do futoru gdzie środek korpusu oblężni 
czego sie mieści.

Sprzymierzeni miotają ciągle z nowo ustawionych 
moździerzy bomby na m iasto, aby skutek ich roz­
poznać. Kulami jeszcze nie zaczęto strzelać, W  tej 
chwili sprzymierzeni mają 176 dział pozycyjnych 
w bateryi. Z urzędowych wszakże raportów jenera 
łów  Raglan a i Canroberta wykazuje s ię , że 5 ba 
styonów” wieńczących mur ząbkowy i inne improwi­
zowane dzieła obronne Rossyan, uzbrojone są 400  
działami najcięższego wagomiaru; na ogień zatem 
oblegających odpowiadać będzie trzy razy tyle dział 
Nadmienić tu jednak należy, iż pozycya anglo-fran- 
cuzów jest dominująca i zakryta, pozycya oblężo 
nych lubo mocno warowna, ale wystawiona na o -  
gień. Także i to ważne, źe inżynierowie francuzcy 
tak dalece się zbliżyli ku zewnętrznym fortyfikacyom 
rosyjskim, iż zagrażać je  będą mocno. Komendant 
twierdzy przedsiębrał od 15go do 29go stycznia 
włącznie sześć większych wycieczek na przekopy, 
szczęście służyło to jednej to drugiej stronie, ale 
korzyści żadna nie odniosła Następujący ustęp z li­
stu jednego kapitana okrętowego austryackiego po­
służy do zrozumienia stanu rzeczy: „Sprzymierzeni 
nic dotąd nie wskórali, nie byli nawet w stanie choćby 
jedno ź pięciu większych dzieł południowej części 
Sebastopolu‘ zburzyć; ale z drugiej strony Rosyanie 
żadnej nie osiągnęli korzyści z wycieczek, a sprzy­
mierzeni tak mocno są oszańcowani w równinie i 
pod Balakławą, że się nie potrzebują obawiać na­
padu Rosyan“.

Dowiadujemy s ię , źe sprzymierzeni zwrócili uwa­
gę swoją na karczmę (traktir) gdzie jak wiadomo, 
najdogodniejsza przeprawa w dolinie Czernai. Gdy­
by niezadługo przyszło do bitwy w otwartem polu, 
walczonoby o posiadanie tego miejsca. Dalej zape­
wniają nas, źe Rosyanie niemogą myśleć o posuwa­
niu się ku liniom anglo-francuzkiin. Wprawdzie ma­
ją wielką ilość jazdy i piechoty, ale zaledzie 100 
dział polowych, i dlatego muszą zaniechać działań 
zaczepnych. Domysł ten potwierdza się przez to, że 
jenerałowie Osten-Sacken, Liprandi i Pawłów uma­
cniają się na stanowiskach swoich. Główne siły  
sprzymierzonych gromadzą się teraz w  Stambule. 
Na wezwanie jen. Canroberta kilka tysięcy św ieże­
go żołnierza może przybyć w ciągu 6 — 8 dni do Kry­
mu i uderzyć na punkt najsłabszy nieprzyjaciela. Si­

te wzmocnione zostaną 15 tysiącami Piemontczy- 
kćw, a tymczasem Omer pasza gromadzi wojsko sw o­
je w  Eupatoryi, gdzie w  towarzystwie jenerała Pe- 
lissier uda się . na parowcu „Irsik“, aby na miejscu 
rozporządzić co wypada.

Korpus angielski zmalał wprawdzie do 28,000, 
„ których trzecia część chora lub na maroderstwie. 
Marszałek Raglan ina tylko d w ó c h  jenerałów jeszcze 
przy sobie, ale zwycięzcy z nad Almy i z pod ln -  
kermanu nieustraszeni,’ niepokonani oblęźnicy Seba­
stopolu, nie stracili ani na chwilę ufności w swoich 
wodzów. Waleczny lord widział padających w oczach 
swoich najlepszych oficerów, inni z ran swoich się 
leczą, a ińni opuścili obóz za urlopem, aby być nie­
mymi oskarżycielami lorda i zbierać za to adressa 
dziękczynne. Być zawsze jeszcze może, że sir Lacy 
Evans zajmie miejsce lorda Raglana w dowództwie; 
ale lord Raglan i waleczny jego hufiec angielski o -  
kryli się niewątpliwie sławą, naprawili krwią swoją

odpowiedź z prośbą, aby go przesłał wzmiankowa­
nej damie. Dodał on: „źe niespodziewa się jeszcze 
tak prędko być wziętym w n iew olę , lecz aby mło­
dej damie niedać czekać na rzecz tak prostą, naj­
chętniej posyła jej naprzód, czego tak gorąco źy- 
czyć się zdaje.“ Anegdota ta jest prawdziwą.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
- Gazeta Zagrzebska  ta k i podaje opis w esela  k się­

cia D an iela  C zarnogórskiego: W  n ocy  z 2 2 go  na 2 8 go
stycznia przybił do Kotaru parow iec „ K fib eck “ z narze­
czoną i jćj tow arzystw em ; na parowcu b y ł ta k ie  biskup  
dalm acki K nieziew icz; fmp. bar. M am ula sta n ą ł tam  dnia  
poprzedzającego. Narzeczona i jój orszak w ysied li na 
ląd  z  rana i udali się ku bramie czarnogórskiej. P rzed  
bramą sta ło  3 0 0  górali zbrojnych w narodow ych stro­
jach pod trzem a chorągwiam i. W ojew oda Jerzy B ajca  
sk ło n ił przed narzeczoną chorągiew , a ona p rzyp ięła  do 
niśj w stęg ę . P ożegn ała  się potóm z m atką, pocałow ała  
szw agra sw ego Em erycha P ietrow icza i stryja Jerzego  
P ietrow icza w rękę i w siad łszy  na konia udała się w po­
dróż, a dw óch góra li sy p iło  jój kw iaty pod nogi. Ser- 
dar D źjuruskow icz i senator F lam enacz jechali po obu 
jój stronach, na końcu orszaku nam iestnik D alm acyi fmp. 
bar. M am ula z  dwom a adjutantam i, starosta obwodowy 

ajuci i biskup D alm atyósk i z  dwoma księżm i greckim i. 
W ciągu  drogi strze lan o  nieustannie, a z  ca łego  Kotaru  
wysypali się m ieszkańcy, aby się  przyjrzeć tem u pocho­
dowi. Od zam ęźcia córki doży w en eck iego  M arosini z k się ­
ciem  Iw anem  bejem  nie w idziano drugiej takiej uroczy­
stości w Czarnogórze. K ied y  orszak stan ą ł w N iegu szu , 
przyjm ował narzeczoną książę D an ie l na cze le  2 ,5 0 0  g ó ­
rali; tu  w ypoczęto nieco i  posilono się. O ló j  w po­
łudnie przyjechano do Cetynii, gd zie  w ita li p rzyszłą  p a -  
nię księża; senatorow ie w śród huku d zia ł i  m oździerzy. 
K ościelny obrządek zaślubin odprawiony b ył 2 4 go  przez  
biskupa K nieziew icza; fmp. bar. M am ula, który b y ł za 
św iad k a , ofiarował pannie m łodśj bogaty naram iennik. 
P o nabożeństw ie udano się do m ieszk an ia , a o 3 ej b y ł 
obiad u księcia D aniela, na który zaproszono oprócz ob­
cych g o śc i, pierw sże g łow y  w Czarnogórze i B erdzie. 
Lud odprawił ucztę pod go łem  niebem , bo pogoda sprzy­
jała. M ów iono, że  na tóm  w eselu  w yszło  4 0 0  wiader 
wina, 3 0 w ołów  i 1 0 0  pieczonych baranów. W ieczór  
miano odbyć gonitw y konne, a le  śn ieg  gęsty  przeszko­
d z ił tem u. N ie  brakowało oczyw iście  tańców  narodowych  
i śp iew ów  z tow arzyszeniem  g ęś li.

w  błąd chciałem wprowadzić. Pisano mi listy najo 
braźliwsze jakie kiedykolwiek oficer m ógł odbierać.l * „I ótirini • •' . . .  i l

Przez dyplomy cesarskie z d. 29 grudnia 1854
Mówię to w nadziei, że świat Się" do wie, i że lord 1 stycznia 18^  r;  naf : mi anowani  zostali 
Graham hic H *  * - * « •  P ie r w s z o  .or- . ha—  £ £ £

ChcTrabyy publiczność wiedziała, że gdybym był major Wolockoj, 1 klasy lszej:
szedł za zdaniem p. Graham, byłbym całą flotyle dyrektor latarni morskich baltychch, Jen major kor- 
zostawił w tvle za sobą na Bałtyku. Dowiodę tego pusu szturmanów floty, Bara"?w l zawiadujący mi- 
światu a jeżeli p Graham ma cząsteczkę honoru, neralnemi wodami kaukaz i , jen.-major W sew o- 
nie zajmie wprzód" swego miejsca, aż to się wyja- łożski, i zarządzający kancelaryą dyplomatyczną Na- 
ś i i  Z drugićj strony dodam, "źe n ie  będę p ż  miał miestnika kaukazkiego, rzeczywisty radzca stanu

hW„ i h f ^ S n T kieieU * l l { !  I L o w a n i  kawalerami orderów: S. W łodzimiera,
prawdy? (hrawo). C h w y c i ł e m  sposobnośó, aby o -  Jej k „ sy. jor „„bern.tor m i.su  Ir-
św i» lc7vć publiczności i wotów jestem zdać spra- kucka i Irbuski gubernator cywilny \o n  Venzel lszy, 
w e z mego postępowania Izbie niiszej, jeżeli tego i .  W  klasy z koron, ces .rsk ,:  „„..M ajor  
potrzeba bedzie. , f i x a t o r  wojenny m. Czer

_  Posiedzenie Izby lordów dnia 8 lutego. L o r d  gubernator cyw.lny H esse; s „

Clanricarde mówi że w ciągu odroczenia Izby p o-lczyw isty  radca stanu,- Jenisejski gub^nator cywilny 
•łożenie armii w Krymie winno dostarczyć p rzed -. Padalka, i ś. Stanisława klasy ló j-  ywiści rad-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
,fv  K urta telegrafii zne z tlnia 13go lutego: —

Łletahhi 5-pro ien . * 2 7/ 16 . —  M etaliki 4  ’/j -p r o r e n .— . —  
M etaliki 4 -p io c  6 4 % . — 4-pr. z 1 S 6 2  r. 9 2 . —  2 ł/ i - p r- 
8 4 V is - —  1 -pr- 1 9 %  * c ią g u .—  * 1 8 8 0  r. 2 5 0 ,  8 0 2 . —  
A ugsburg 12 7 % . —  Londyn 12 kr. 2 3 .  —  Paryż 1 4 9 % .  
A kcye B ankow e 1 0 0 9 . —  A kcye kol. że l. p o in  —  F er-
dyu   —  —  Pożyczka t  r. 1 8 5 1  l i t  A  „ B , __
Ost-Donuu-D&mpfscb,. — .

W-.Uf8 K r a k ó w 8 k l 13 lutego. Bankn. aus. ż. 88%  
p acą 8 7 % . —  Pruski kurant żąd. 1 1 3  płacą 1 1 2 . —  
R uble er. nowe żąd 1 0 5  p łacą 1 0 4 . —  Cwancygiery  
now e ż. U 4 ‘/ ,  pł. 1 1 3 % . —  Cwaneyg, stare ż . 1 1 4 %  
p ł. 1 1 8 % . Imper. żąd. 8 6 ,  p łacą 3 5 % . —  D ukaty wuetr. 
Uoi. żąd. 21 płacą 2 0 1/ , .  —  2 0 -franki ż. 3 6  p ł. 8 5 % .  
Listy rast. poi. żąd. 1 0 0  płacą 9 9  */a . — L istv aast. gal. 
żąd. 9 3 %  rJ. 98  —  O blig i Indem n. żąd. 7 7 %  p ł. 7 7 .

to co złego robił zarząd wojenny w Anglii od lat 
40. Marszałek Raglan powinien także mieć udział 
w sławnych czynach które przysposabia; jen. Evans 
mógłby mu być w tern pomocą; gdyż szczerby mo­
żna w  Londynie, ale nie w Krymie naprawiać, a 
lord Raglan jest wojownikiem armii angielskiej a 
nie angielskich stronnictw lub najemników.

—  Assemblie nationale przytacza ustęp następują­
cy z listu z Krymu. Śmieszny zdarzył się wypadek. 
Odebrano do oficera, dziś jeńca wojennego w Seba­
stopolu 0d pewnej angielki list, w którym taż mó­
wi: że spodziewa s ię , iż gdy weźmie Menszykowa 
jeńcem , prześle jej guzik od jego paletotu, który 
ona na pamiątkę przechowa. List był posłany I7go  
stycznia przez parlamentarza do Sebastopola z kilką 
innemi adresowanemi do różnych jeńców. Wpadł 
on w ręce księcia Menszykowa samego, jak wszyst­
kie inne otwarty został, zanim go wręczono doty­
czącemu właścicielowi.

Książę go odczytał, i doszedłszy do przytoczone­
go przez nas ustępu, oderwał sobie natychmiast gu­
zik i oddał go parlamentarzowi mającemu odnieść

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  H  lutego. Observer p isze: Nigdy w h i- 
storyi naszej powszechne uczucia ludu nie były tak 
jednozgodnie i silnie na jeden przedmiot skierowane, 
jak na wybór lorda Palmerstona na pierwszego mi­
nistra. Gdyby cała W. Brytania miała stanow ić, lord 
Palmerston byłby niezawodnie wybrany przez po­
wszechne głosowanie.

Poczta wiedeńska i warszawska niedoszły nas 
dzisiaj.

Z teatru wojny nic niedonoszą dzienniki zacho­
dnie, coby sięgało po za dzień 4ty lutego; po ten 
dzień zaś nic ważnego nie zaszło. Monitor z l ig o  
oprócz depeszy o wysadzeniu 30 ,000  Turków pod 
Eupatoryą, podaje raport z Kamieszu z 30go sty­
cznia , w edług którego jen. Canrobert zażądał znów 
od admirała Bruat 30 dział i 15,000 ładunków dzia­
łow ych, źądawszy poprzednio 32,000 takich ładun­
ków. Jenerał Forey został podobno odwołany do 
Francyi.

W edług Inwalida Ruskiego stan rzeczy P ° d  S e-  
bastopolem w niczem się nie zmienił do 28 stycznia, 
zatem wieść o owej klęsce Francuzów, gdzie ich 
3000 paść miało, okazuje się zupełnie fałszywą.

Książe Genui umarł lOgo lutego. Jcst to trzecia 
strata jaką w tym roku poniósł dom Sabaudzki pa­
nujący w Sardynii.

Kreuzzeitung  z wiarogodnego podaje źródła , iż 
przez ciąg wojny dwa pułki francuzkie zajmą twier­
dzę Alessandryę, na mocy umowy rządów francuz- 
kiego i piemontskiego. . .

Taż gazeta podaje jako w ieść , iż Cesarz Mikołaj 
wyjechał na przeglądy wojsk i już obeerfie w Kijo­
wie przebywa.

Sprostowanie. W numerze wczorajszym Czasu na 
stronie 2ej w szpacie l e j ,  w wierszu 40  od góry za­
miast „przez r.z a . , ra A0wski i l w o w s k i ,  Dyrekcyę 
skarbn“, czytaj, i ly?0Wsjc(̂  JJyrehcyę Skarbu.

Na tej samę.j stronie i szpalcie w wierszu 54 od 
góry zami.rtSt „dające przepisy sądowe" czytaj: sądom.

Pbniźej w wierszu 39tym od dołu zamiast, z Kró- 
iestwa do M ichałowic czytaj: z Krakowa.



C Z A S sa Środy 14 Lutego 1855.

Wovon die H andels- und Gewerbekammer tiber den

wird. D.

P r r v i ^ h a U  «*? <i. 1 2  d o  13g0 lu tego . : galizischen k. k. Finanz-Landes-Direkzion eingereihte Se- 
H O T E L  DREZDEŃSKI. Freund Wilchelm właściciel kretarsstclle mit dem Gebalte jahrlich 1400 A- zu b e - | Bericbt _vom 4 ten v. ^ t s  i .  77o m enn mss gese z

dóbr z Tarnowa. Lipowski Konstanty właśc. dóbr z żoną setzen. .
ze Szriu ina. I Bewerber om diese Stelle oder eventuell um erne se ­

ll  OT El. RO SY JSK I. Książe Hohenlohe oficer mary- krctarsstelle mit dem Gebalte jahrlieh 1 2 0 0  fi- haben
narki angielski* z W irtembergu. Jan  hr. K ołłątaj właśc. ihre gehórig dokumentirten Gesuche unter Nacbweisung

Król. Polskiego. Emanuel Bewit rządzcajder z u ru c k g e le g te n  jundisch-politischen Studien, ner lur
I d e n  K o n z e p tsd ie n s t bei den  leitenden F in a n z b e b ó rd e n  er-

Fache der direkten

CD

dóbr ziemsk. z 
dóbr z Pilzna.

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
Kruków 13 lutego. Dzisiejszy targ niemiał Wcale 

kupców; dewozy z Prus coraz się zwiększają, a przito  
ruch handlowy bardzo słabo idzie, ceny przytłum one, 
nawet ze spadkiem. Mąka pszenna pruska w wie tiej 
ilości ofiarowana na sprzedaż po l i ' 1/* 49 7 r̂' zaceni,
w ied., a za nader p ięk .ą  zaledwie można było dostać 
15 '/8 z łr ., licząc w to podatek konsumpcyjny. Pszenica 
w ziarnie w znaęrnćj party! zwiezioną została. Średnia 
płacona 1C —  1 G '/2, pi-kniejsza 1 7 1/4— 17 */, złr. za ko- 
rzea. Żyto w zna-znych tu  zapasach, ofiarowania liczne 
ale pokup mały. Kilkaset korcy na miejscową potrzebę 
sprzedano po 13 3/4— 14 złr., za nader ciężkie (1 5 8  fut. 
wied.) 14 y8 zlr. Jęczmień mato poszukiwany tak pruski 
jek  i, z okoli y, żądano cen dawnych, ale pokup bardzo 
ograniczony. Groch i owies w cenach przytłumiony, po­
szukiwał ie słabe. W  ogóle targ  zapasy ogromne może 
wyst -wić, a pokupu na nie niemasz. Ceny w końcu po- 
zostiły jak  powyższe ncmiualnie ty lko , bo o sprzedaży 
ani było m\śleć.

W e Wrocławiu ceny znacznie również spadły.

i l l i p O W i .

worbenen Kenntnisse, insbesondere im 
Besteuerung und des Kassewesens, der bisher zurftckge. 
legten Dienstzeit, dann der Kenntniss der Landessprache, 
und unter A ngabe, o b , und in welchcm Grade sie mit 
den Beamten der k. k. Steucrdirekzion, oder der dersęl- 
ben uńterstebenden B ehórden, Kassen und Amter ver- 

andt, oder verschwagert sind, im vorgeschriebenen Wege 
bis ziim 6. Marz 1855 bei dem Prasidium der k- k. 
Steuer-Direkzion in Krakau zu Oberreichen.

Kraks u am 8. Februar 185 5
Franz  Graf Mercandin 

der k. k. Landes-Prasidentu. Chef d. Steuer-Direkzion.

A n k im d i g u n g .
H of- und Staatsdrukerei - Verschleisse

(183)
In  dem k. k.

Wien, Schautlergassa N. 1218 wird vom 1 Janner 13 55 
an , Pranumeration ang- nommen auf d a s :

R E lC H S - G B S K T Z - B L A T T
fiir das

K a i s e r t h u m  O e s t r e . i c h
Jahrgang 1855.

Bereits erschienen N. 1. 2. 3.
Die Modalitaien der Pranumeration sind folgende:

1) Sowohl in dem obigen Verschlcisslocale, so wie bei 
jedem k. k. Postamte der Monarchie wird Pranume­
ration angenommt-n.

2) D er Pranumerationspreis ist fur GO Bogen mit zwei 
gulden und bezuglieh der portofreien Zusendung mit 
einem Perztntual Zuschlage von 3 0 kr. zusammen 
mit Zwei Gulden 3 0 kr. CMze festgesetzt.

3) Die Versendung des Reichs-Gesetz-Blattes gcs.hieht 
jedesmal unverziiglich an dem Tage der Ausgabe 
eines Stiickes.

Die Bereits ers- hiennenen Jahrgange des Eeichs - Ge-

(15 7) Nurnoch wenige Tage es
dauert der Yerkauf der

L o s e  a  3 0  k r . C M .
zu dar grossen und reich ausgestateten

. O K L I l -
n d

c)

( 1 7 4 )  Verordnung (3)
der Krakauer k. k. Landes - Regierung 

in Betreff der in der polnischen Uibersctzung des Aller­
hóchsten Patentes vom 7. September 1848 unterlaufenen 

Unrichligkeiten.
Durch eine unrichtige Uibersctzung des Allerhóchsten 

Patentes vom 7. September 1 8 4 8 , w-lches von Aufhe- 
bung der UnArthiinigkelt handelt, ist der Sinn dieses 
Allerhóchsten Patentes in der polnischen Textirung theil- 
wcise entstellt worden, in welcher A rt selbes sowohl in 
die, von dem bestandenen galizischen Landes-Gubernium 
unterm 18. September 1848 Z. 69,072 veranlas-te Kund- 
machung , wie auch in das Amtsblatt D —lennik TZldo— 
toy krakowski K r. 1 vom Jahre 184 9, ńbergangen ist. 

Namentlich gilt dieses:
a )  vom G. Ansatze des erwahnten Patjentes, wo die zwei 

letzten W orte billige Entschadigung mit Hinweglas- 
sung des Eigenschaftswortes słuszne bloss mit dem 
W orte wynagrodzenie tibersetzt wurden;

b ) im 7. Absatze, wo von der Aufhebung der Dienst- 
barkeiten des H olzungs- und Weidereclites die Re­
de ist, wurden die W orte „entgeltlich aufgeboben“ im 
polnischen Texte statt znoszą się za wynagrodze­
niem unrichtig mit są opłacalne iibersetzt; endlich 
am Schlusse des 10 Absatzes in der 6 Zeile des 
deutsehen Urtextes wurde das W ort erklart statt 
objaśnioną un ich tig  mit uznaną in das Polnische 
Obertrag n.

Wiewohl diese durch irrige Uibersetzung des deutschen 
Urtextes entstandenen Unrichtigkeiten durch eine getreue 
Uibersetzung desselben in der Provinzial-Gesetzsammlung 
vom Jahre 1 8 4 8 , Nr. 8 8 , Seite 316 beseitigt worden 
sind; so halt man es fQr nothw endig, um etwaigen Be- 
irrungen vorzubeugen, den nchtungen Smn der obigen 
Stellen hiemit eigens hervorzuheben und zu bezeichnen. 

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau den G. Februar 1855 .

Franz  Graf von Mercandin 
k. k. Landesprasident-

l. 30 ,731 . Rozporządzenie
c. k. R ządu  krajowego w Krakowie , 

względem zaszłych pomyłek w polskićm tłumaczeniu N aj­
wyższego Patentu z dnia 7 września 1848.

Przez niewłaściwe tłumaczenie Najwyższego Patentu 
z dnia 7- września 1848 , k óry o zniesieniu poddaństwa 
opićwa, jest myśl tegoż Patentu w polskićj treści czę­
ściowo zmieniona, a Patent ten w tym sposobie nie tylko 
w ogłoszeniu byłego Gubernium krajowego z dnia 18go 
września 1848 1. 69,0 72 lecz i w krakowskim Dzienni­
ku Rządowym N- 1 z roku 1849 umieszczonym został. 

Mianowicie odnosi się to:
a )  do G ustępu wspemnionego Patentu, gdzie dwa o- 

statnie słowa billige Entschadigung  z opuszczeniem 
przymiotnika słuszne tylko słowem wynagrodzenie 
tłumaczone zostały;

b) w 7 ustępie, gdzie o zniesieniu służebnictw lasowycb 
i prawa paszerda jest mowa, słowa entgeltlich auf- 
gehoben w po'skiij treści zamiast znoszą się za 
wynagrodzeniem n ewłaściwie słowem są opłacalne 
tłumaczone zostały; nakoniec

c) w końcu 10 ustęp0 w 6 wierszu treści niemieckiój 
j st słowo erklart zamiast objaśnioną niewłaściwie 
przez uznaną  tłumaczone.

Lubo te ,  przez mylne tłumaczenie niemieckiój treści 
zaszłe pomyłki przez wierne tłumaczenie tć jie w zbiorze 
ustaw prow ino,yonalnych z roku 1 8 4 8 , N- 88 stronnica 
3 1 G usunięte zostały, jednakowoż, aby możebnym pomył­
kom zapobiedz, widzi się potrzebę, właściwą myśl po. 
wyższych miejsc nini«;sz4m osobno wyjaśnić i oznaczyć. 

7j c. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 6 lutego 1855.

Franciszek hrabia Mercandin 
c. k. Prezydent krajowy.

(1 7 3 )  K u n d m a c h u n g .  <1-3J
[N. 1 3 4 4 .] Laut Erlasses des h. k. k. Finanz-Mini- 

steriums vom 17ten Janner 1855 Z. 664 F. M- wurden 
bei der am 2. Jiinner 1855 vorgenommeuen 4 te n \e r ło -
sung der Serien der zum Behufe der Einlósung der j setz-Blattes sind noch vorrathig und kosten:
Mailand - Monza - Como - Eisenbahn ausgefertigten Staats- 
schuldverschreibungen die Serie F. in welcher alle mit 
diesem Buchstaben bezeichneten Obligationen enthalten 
sind, gezogen.

Ferner wurde bei der hicrauf yorgenommenen 8ten 
Verlosung der Mailand-Monza-Como-Eisenbahn-Rentscheine 
die Serie N . 2 7 gezogen, wobei auf die in dem neben- 
liegendcn Verzeichnisse aufgcfUhrten 50 Nummfein dieser 
Serie, die bcigesezten Gewinnst, entfielen.

Alle ubrigen nicht aufgefiihrten 3 5 5 0 Nummern der 
Serie N. 2 7 gewinnen 14 fl. per Stuck.

Endlich wuiden bei der am selben Tage vorgenomme- 
nen ersten Verlosung der Obligationen des fundirten 5 %
Anlehens defl Wien-Glognitzer-Eisenbahngesellschaft vom 
Jahre 1845 naehstehende Obiigationsnummern gez,-gen:
ii 1 0 0 0  fl- die N. 31, 79, 372 , 461, 558, 597, 622,
893, 894, 911, 980, 1011, 1025 und 1027. 

h 500 fl. die N . 403 und 404.
Diess wird hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht., . . . . .  . i •

v o n  der k. k. steuer-Direktion Nakładem Wojciecha Mamcckiego
fiir Krakau und das westbehe Galizien. | uprzyW. dzierż, drukarni zakł. nar. Ossolińskich we Lwowie,

Krakau am 5ten Februar 185 5. ‘ ! opuściły prasę następujące dzieła:
Franz  Graf Mercandin j — n  A  jśfSf ' S i

k.k.I.andes-Prasidentu. Chefd;Steuer-Direction. ,JHl m  M Stm .
V e r z e i c h n i s s  !

der in der am 2ten Janner 1855 vorgenommenen 8ten j ^  aktów urzędowych lwowskich i rękopismów
Verlosung Einer Serie, enthaltenen und mit grósseren 
Gewinsten ais 14 fl. dotirten 5 0 Nummern der Mailand- 
Monza-Como-Eisenbahn-Rentscheine.

Jahrgai-g 1849 . . .  .......................  3 fl. 36 kr.
1850 sammt Beilagen . . . . 10 11. 2 kr.
1851 ................................................  3 11. 28 kr.
1852 ................................................  5 11. 36 kr.
1853 ................................................  5 fl. 51 kr.

„ 1854 ohne Repertorium . . .  4 fl. 7 kr.
in den verschiedenen Lanuessprachen ais: deutsoh-italie- 
n isch, d. magya isch, <1. bohmisch, d. polniscb, d. ruthe- 
nisch, d. slavenisch, d. serbisch-iliirisch, d. eerbisch-kro- 
atisch , und d. rom anisch:

Jahrgang 1849 N  1 —  1 0 ..........................
1850 ...............................................  1 6  11. 2 1  kr.

5,11. 5 2 kr. 
8 fl. 54 kr.

n ........

tfiffellten totterie,
dereń Ziehung schon

a m  S o l c u  F e b r u a r  1 8 5 5
erfolgt. —  Na h dem noch einige Freilcse vorhanden sind, 
so erhalt au--h je tz t noch Jeder Abnehmer vom 5 Losen 

1 L -s ais une rtgcldliche Aufgabe.
Die Gewinne hierbei sind wie bekannt

100 Stiick D caten inG  ld oder ci c a l5u0 fl. WW. 
dann 80*) Stiick Silbertaaler nad noch andere 900 

der w erthvollstea Gegenstande.
Joli. C. S o f  h en ,

biirger!. Handelsmann in Wien, arn Ilo f Nr. 42 0. 
Derart Lose sind in Krakau bei Ilcrrn  t f f d l .  

F r .  F i s c h e r  zu haben.

*) Es wird aufmerksam gemach, dass iQ dieser Inserate 
(N ro 2 8 d. Blattes) sta^t 800 Stuck Silberthaler nur 80 
Stflck Silberthaler ausgespielt werden.

1851
1852

i  s i » c  r a t y .

S e r i e  K . 8 J .

Ruf. N  ummer. Gewinnst. Ruf. Nuinmer. Gewinnst.
1 2351 20000 Translutus 33000 ’

2 81 5000 28, 2293 100 1

3 1876 2000 29 1339 100

4 102 800 30 238 100
5 2 73!) 800 31 2548 50

6 2905 500 32 1547 50
7 1995 500 33 3 2 6 0 50
8 3493 300 34 1357 50
9 492 300 35 964 50

10 1640 300* 36 3304 50
11 3196 300 37 1565 50
12 703 200 38 538 50
13 1249 200 39 1865 50
14 2269 200 40 3126 50
15 702 200 41 3329 50
16 41 200 42 952 " 50
17 527 200 43 918 50
18 3039 100 44 2583 50
19 2848 100 45 838 50
20 974 100 46 2054 50
21 1420 100 47 3234 50
22 2569 100 48 83 50
23 647 100 49 556 50
24 1178 100 50 33G3 50

25 2713 100 Zusammen 34300

26 1825 100 die Ubrigen 3 5 5 0 Num 
mern h fl. 14 49700

27 1406
Latus

100
33000

Summę 84000

zebrał
X .  S a d o /c  I t a r ą c z  Dominikan.

Całe dzieło składa się z jednego tomu, wielkie 8vo, str. 312.
C e n a  a  z ł r .  3 0  k r .  »»*. Ił-

B O JA it OII,SZA
PO E M A T  ŁEStMOlSTOWA

przełożył z rosyjskiego Cr. C.
Wydanie ozdobne, 8vo.— Cena 40 kr. m. kon.

GORZELNICTWO
czyli

praktyczna nauka o wyrabianiu wódki
z kukurudzy, kartofli i różnego zboża , 

to jest: jak  robić zaciery, drożdże stuczne, podmlodę, wy- 
rabiać i używać słody, surowce zielone i suche, utrzymy­
wać gniazdo czyli hołdownicę i czyścić naczynia, z dołą­
czeniem sposobów robienia dubeltowych drożdży p. Gum- 
biner , członka towarzystwa gospodarskiego w Berlinie, i 
drożdży p. M ittelstaedta, członka towarzyst. gospod. we 
Lwowie, aby osiągnąć najwyższy wydatek spirytusowy, a 
mianowicie:

B racią  S c h a ld c r
w Tizesioieie,

polecają szanownćj publiczności skład swój towarów ga­
lanteryjnych, jak-to: wielki wybór bijouteryi, pa, fum, rę­
kawiczek francuskich, wszelkich potrzeb podróżnych i my­
śliwskich, także doskonałych francuskich strzelb, sławnych 
lepageówi-k, fajek, cygarniczek, pugilaresów, naczyń z cy- 
ny angielskićj (Britania Mettal), porcelany, szk ła , bron- 
zów, nadgr.ibków z lanego żelaza etc. etc. ctc. po cena h 
najumiarkowań-zych.

Zarazem uwiadamiają Szanowną Publiczność

o zupełnej wysprzedaży
towarów bławatnych i łokciowych, jakoto: perkalin, mu­
ślinów, jakonetów, brukselin, póltybetów, tybetów, muślin- 
delaine na łokcie i sztuczkami, tirtanów , flanelek, pół- 
sukierka. sukna, doskinów, kortów i innych jeszcze roz­
maitych podobnych towarów, po cenach fabrycznych.

Kupującym za zlr. 100 mon. konw. je.-zcze z ceny się 
opuszcza. (5 7 -9 -1 0 )

N ow e nuty m uzyczne
w księgarni • l l l l l t l S Z f t  V I  t ! < l h l  w Krakowie wła­
śnie co wyszły z d-uku i nabyć moż a w wszystki- h księ­
garniach P incent F anek  4 M izoure3 p. 1. Pianoforte op. 
21 30 kr. Vincent F anek  Les Sentimentales 2 Polka 
p. 1. Piano op. 2 3 2 0 kr. Ladislas F ydyński 2 Ma- 
zoures p. 1 Pianoforte op. 14 20 kr. (1 8 7 -1 -2 )

(179) K onkurs-K im dm achung. C1-3)
[N. 3?-] Boi der k. k. Steuer-Direktion fiir das Kra­

kauer Regierungsgebiet ist eine dem Konkretahtatus der

z Igo korca k u k u r u d z y .......................... garn.
z Igo korca p s z e n ic y ............................... garn.
z Igo korca ję c z m ie n ia .......................... • » 7 , garn.
z Igo korca o w s a .................................... . 4 % garn.
z Igo korca w y k i .................................... . 5 garn.
z Igo korca k a r t o f l i ............................... . 3 % garn.
z Igo korca ż y t a .................................... garn
z Igo korca hreczki , .  . ..................... • garn
z Igo korca g r o s z k u ............................... garn
Okowity na 6 7 sztrychów Rychtera.

( 182 ) Kundmachung
Vom M agistrate der Kreisstadt, Tarnów wird hiemit 

zur allgemeinen Kenntniss gebra h t ,  dass zur Lieferung 
des Rindfleisehes fiir die christliehe und israelitische Ein- 
wohnerschaft Tarnów und fur das daselbst unterbrachte k- 
k. M ilitair vom 1. April 185 5 an auf weitere drei oder 
auch seebs Monate die Lizitation an 28 ten Febr. 1855 
um 10. Uhr Vormittags im Magistratischen Rathsaale 
vorgenommen werden wird.

Das vor Beginn der Liziłal '° n zu erlegende Vadium 
zugleich die Kauzion bilden betriigt fur jeden Lieferungs> 
monat 100 fl. C. Mze die iibrigen Lizitationsbedingnisse 
werden vor Beginn der Lizitation bekannt gemacht werden.

M agistrat Tarnów am 5. Februar 1855.

(1 8 4) Abschrift O)
der an die Krakauer Handels- und Gewerbekammer 
unterm 7ten Februar 1855 N . 3001 ergangenen L an-  

desregierun gs- Verordnung.
Das hohc Handels-Ministerium hat mit Erlass von 2 6- 

v. Mts N. 153 6 die W ahl des Grosshżndlers Winzenz 
Kirchmayer zum Praesidenten und des Baumeisters Gott­
lieb Trenner zum Vice-Praesidenten der Handels und Ge­
werbekammer in Krakau fiir das Jah r 1855 genehmiget- 13

przez Uom ualda Piątkowskiego.
8vo, cena 45 kr. m. k.

(2 -3 ) Dzieła powyższe są do nabycia u Jana Milikow-
skiego we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie, u Józefa  
Czecha W Krakowie, jakotśż we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach krajowych i zagranicznych. ( 1 3 0 - 2 - 6 )

l i l i i l  O G R O D N I C T W A
i  s p r e d a ż y  n a s i o n

E d w a r d a  M O X H A U P T  w  W ro c ła w iu
ma honor zawiadom ć Szanownych Panów właścicieli dóbr 

i ogrodów, iż
Spis tegoroc ny nasion, drzew i krzewów

dostać mogą bezpłatnie w handlu pana Józefa Bartla 
w Krakowie w Rynku głównym pod 1- 24 0 g. 2, gdzie 
równie przyjmują się wszelkie obstalunai, które jak  naja- 
kuratnićj wykonanemi będą. Edward Monhaupt 

(1 7 2 -1 -3 ) właściciel zakładów ogrodniczych.

W domu N. 6 O/Go w ukcy Długiej od dnia 
... _  igo  kwietnia r. b. jest do 11 '- ’ j ę c i a  l i l i e -
s x h a i i i c  z  o s r o d e s a  i  | ) I a c c m  . na k tó ­
rym m oże b y ć  zaprow adzony  sk ła d  w ęg la  lub drzew a. 
Ż yczący  sob ie  n a ja ć  to  w szy stk o , zg ło s i się  do domu 
p rzy  S uk ien n icach  w R y n k u  N. 4 na pierw szo p ię tro . (18  6 )

W  dniu 1 0  lutego wyciągnięto numera na loteryi lwow- 
skićj J E  46- i* , ol- 82. —  Przyszłe ciągnienie przy­
pada w dniu 2 4tym lutego ostatnia stawka w dniu 21 
lutego r- b. tojest w środę do godziny 3cićj popołudniu.

Młodzieniec
czątki francuskiego, znajdzie miejsce jako uczeń w hant u 
Seiferta. Cl 6 9-1-3)

Dwie AATCr* Rzeszotary i Podstolice, o 3/4
W  O l C  m;i; 0d W ieliczki, o 1 /2 mili

od Krakowa odległe, są z wolnćj rę k i każdego czasu do
sprzedania. Bliższa wiadomość u właś lCie a w Kr.tkowie 
ulica Floryańska N. 538 na pierwszóm piętrze. (17 8 -1 -3 )

V.  k. teatr niemiecki w  Krakowie
W e środę d. 1 4  lutego z powodu prz; gotowań do sztuki 

piątkowej, teatr będzie zamknięty. _
W piątek dnia 1 6 lutego. Po raz pierwszy Kiespodzianie, 

krotochwila ze śpiewami w 3 eb aktach przez J. Ne- 
stroy, muzyka A. Mullera —  ulub ona sztuka po wszy­
stkich większych teatrach niemieckich.

W  sobotę d. 17 lutego. Wesele Figara, opera komiczna
w 3ch aktach, muzyka M ozarta .

Dnia 16 lutego przybędzie tutaj pierwsza tancerka na­
dwornych teatrów w Londynie i Petersburgu panna 
Luciila Grahn, na trzy gościnne przedstawienia i wy­
stąpi po r. z pierwszy d. 2 2 lutegp.
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Wyg. Wtfygtan uiap.] W ilgotn. j 
w lin. par.j ^  ; powietrza Kierunek

”” ” u L u m u ra  względna* 1 wiatru

Stan
przy

()''Reaum.
32 2 ’' 

10! 320 
323

'34
92
75

Zjawiska
napowietrzne

_ _  6° 2 j 
—- 6 4 i 
  8 6

95 9 
100 0 

97 7

wpnwschodni średni 
„ słaby

pochmurno

zachodni pogoda z chmurami

śnieg
_ śnieg całe popoł. i wieczór

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od 0 0

I

Antoni liłobukow ski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rządzca drukarni.


